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P i zą ram  z W iednia:
K oło poiskie od dawna w ystaw ione je»t 

na za izm y  ze strony naszych narodowców na 
fezlązku, szukających i zns jdującycb zawsze 
gorhw e poparcie prusy czeskiej. A le  K oło pol­
skie, pomne cw ego w ażnego posłannictw a w 
Rudzie Państwa, i w  tej drażliwe] k w esty i 
po tępowało zaw sze z tym  w yższym  t.nfete - , 
któremu zaw dzięcza w szystk ie sw e su‘'ce  a. 
Tak było pod iiarow nictw em  ś ;. Grochoidci*;- 
Ł 1 i Jaworskiego, i tak też o c zy w .ó ce  l.ędtia  
Qa, przyszłość. K oło poLfcia i.ie n cże  nic ży ­
w ic najgorąt szych sym pa yi dla z.om ków  l» -  

!yo‘i t u ozlązau  i ież  n igdy nie odm awiał ) 
im moralnej pomouy w w yw alczaniu zupeł­

n o  równouprawnienia A io łi K oło polskie 
j*1® jiioże fewesiyi szląóuej robić o , ą swej 
, v * ł  pariamen arnej Żądać ozrgoś podo­
bnego od K oła polskiego, znaczy źądtó rzeczy . 
i  le .co iiiw y ch , a zarazem szeizyó  pośrednio nie- 
nlof śc do Kola, które tatach ż^dtń, mimo 
najiepaZej w  ii, spełnić nie może.

Cały Bzlt^sk, w edług os^aemego spisu lud- 
D-fJŚui, liczy  t-00,000 m ieszkańców. Z r.yoh jest 
okołu ióO.uGO P olatów , oacło 120,01 O Czechów, 
okoł . hOO.OOt) Niem  ców. Przy 't uszezt m y nawet, 
*e Pulakow ]esc trochę w>ęe: j, ] rz- ci wm 
lest-śm y pewm , że Czesi przy sw ych  nie^o- 
politynh zdoinoś; :ach agitacyjnych  t m ieli w 

ozasie spisu ladncści sparai.zow ió w szelk iej 
ewent.dLnćf ma ew  a niem ieckie B-.dź ro bądź, 

Iia fcizlii^nu, a o lyc łi j. d , le | 
c odzi, w żadnym  razie nie w ynosi 200,000  
ł oa8Z'i ^ ■^wątpliwie p.ajumiejszy naw et od- 

' m atłŁ°^ci ] olskiej w wwlce o zachow anie i 
swych nared-w ych  praw zaauguje na 

go iw a poparcie całego naiodu. T ylko n.e  
m oim . a nmgaó się od K oła polsku go, aby  
w yłącznie interes tego odlaniu 150 ,1 00 polskich  
vSzi^zatćw uważało jako podstawę swej poli­
tyki. K ok, tego nie uzym ło za . zc,dow Ta- 
afiegc, i  m e może czyn ić -.era.''., nie może w ięc  
zryv ic koaLoyi dla tega, że na i  ziom kowie 
na Szi%-.ki nie są zupełnie zaaow oinieni i 
mają powody skurżyo oię na stronnictwo n ie­
mieckie; nie może k w esty i ew entualnego roz­
graniczenia Sziąska w edług narodowości st*- 
w .ać na ostrzu m iecza if!3. Tego Wozy iik itgo  
K oło nie muże czynić i dla tego też  n .e  n*- 
ibży się d magac tego od Koła, a więc po- 
jrednio podkopy wró zaufanie ogółu do na- 
»zej i ipreae iiacy i park .meniarnej.

O zyw j»ae  bałoby to w ielco na rękę m ło  
dooeeohom, gdyby sj.ór Polaków  z N ia a i.n ii-  o 

.dąsa rozw iązał koajicyę i g cy b y  potem  mło- 
Uouzesi mc,gli znowu w niew odzie parlam entar­
nym  łow ić ryby. Tym czasem  w iem y doskonale, 
że jeżem nasi ziom kowi > na Szląsku mają po­
w ody tikaizyó się na N iem ców, to nspira- ye  
ozesitie m ogłyby lm sta ć  się o rńeie nmb.tz^m- 
czniejsze. Sz.ąsk, jaao od iębca  prowinoya « u- 
8iryaoK», bhtjei&ź w  niej p-z&waża żyw io ł nie- 
m ierk1, w niczym  nie p Zc ądza przyszłym  ło ­
s im  nfciod jwt.soi poisnuj w ly  ii eitonaoh. 
W c.elony dó korony czeskiej, statby się wido­
w nią nart dow yck itw iu d y k a cy i oaeskicJb, któ­
re by się zaznaczały o w iele gnałtow itiej, n iż  
germ a. iiaoya . Już terzz ułw ji ba.dzo p izy- 
obyiae Czechom dzienniki nasze raz po raz 
widzą bię zmuszonem i giaszać pro eiŁuuye 
przeć wiio agiiaiiy1 m cze kim w polokich okoń  
oach Szląska. C. by cię dopiero utaio w  o .miu 
wskrzeszonej korony św. W#?oława z n ietdzo- 
w n , m czeskim  językiem  państwowym  — łaiwu  
pizew d z n ć l D a tago nie aziw im y się woale, 
z i dzirmrnki oaesKic tak żyw o p >gną sporu 
Kota z lew icą o Szlą^ń, ale też jeou śm y pewni, 
że się tego m e ao^zekają.

Ns,)trudniej naturalnie porozumi, ć się lu ­
dziom rozgoryczonym  długą w alką na dosó 
ciasnej pi ze-, t rzem. D latego  posłow ie pohoy i 
n iem iecjy  z Szląska zaw sze będą skłonni d- 
używ ania najo,jtize]szi.go tonu. K oło polskie i 
nitm iecfla iewicfe w tsj mierze tw o!zą wyższą,

objektyw uiejszą ins^anoyę, ahi pierwsze, ani, 
drag^ nie iroże swej taktyk i ożywić w yłąoznia  
zaw isłą od dezyderatów  i graw am inów  szląs- 
kioh. To też  niezaw odnie znwjazie się drora  
załatw ień ; tej kw esty i ń 1’amiuble, i pozo-taj 3 
nem  ty lko  w yrazić życzenie, aby dzienn ik i n ie  
rozni»m'ęln i. ły  jej niepotrzebnie i n ie  dostar­
czały  now ego dowodu na aforyzm, w y g ło izo b y  
niedawno k in u  t.rzeję króla ETumbeita przed 
kerespondiv-';.etn Figara-. „Ce sont le i passions 
d s jou.maux qui c; eent te plus so u v en t les 
di 'sealionents des peuples“ (Nam iętności azien- 
m ków, — oto i aj. z ęsk zy  pewód niesnasek  
m iędzy na” lam  ).

Md';m  losła dr. H, \VVIowid|sk-(*^o
w sprawie w ych o d źca  i  Tow. św. R otała .

W iec kat lick i w  K rakowie zajm ował się 
•■rszy „kierni dziedzinam i życia  spi łeozuego, aby  
wskarać drogę do rozw iązyw alna bieżący h 
kw estyi społeczny oh w  duchu kafcolickm. To 
też i p n aw ie wy; h-idźtwa pośw ięcony b y ł f%- 
d<u referat, który w yw ołał obizerną dyskusyę, 
poezr-m u ih -ła lon o  rezoluoyp, polecające w sz .s t-  
kim natoliRom wspieranie i prtystepow am e do 
austryanki'go T ow aizystw i św. R  fąła, d li  
opieH  nad katołickim i wycbodźcann.

Tow arzystw o tc organizuje się pGwoli. Tu 
we L w ow ie ukonsty unwał się k on rtet dyeoe- 
zya-ny i oczekuje je-zc-ze zatw ierdzenia oen- 
tia ln ego  zarządu < władz k: śoielnyot). D ow ia­
dujemy się, że zam ierzone jest w  najbliższym  
. zaria nkonstytucw arre się kon itetu  w Krako­
w ie , gdzie Tow arzystw o posiada już wielu  
członków, którzy się zgłosili w  czasie w iecu ka­
tolickiego. Ab*/ działanie było skuteczniejsze, 
musi jednak Tow&rzystwo to objąo kraj osły , 
a w  tym  celu należy przed«wszystkiem , ażeby  
publiczność nasza zaznajom iła się lepiej ze fipra- 
•są wychodź:.wa i oceniała ją należyoie, a tak ­
że, aby rząd ctanął na lsmcin sta iów-isk», n;ż 
dotychczas w zględem  w ychodźtw* zajmuje.

Przed paru dniam i przy rozprawie nad 
budżetem  m inisterstw a spraw w ew nętrznych  
m iał poseł W iel >w ejski mowę, w  której przedsta­
w ił v ażnośó op eki nad wyonodżewem, < bowiąz- 
ki w  tas spraw ie rządu i społeczeństw a; przed­
staw ił, co inne państwa i narody robią dla 
sw ych  w chodżeów i oo nam do zrobienia po­
zostaje. Mówca wspom niał także o T ow arzy­
stw ie św. R aM ft i  podniósł zasługi jego i pr- 
trzebę dalszego jego rczwoju.

Poniew aż w  sprawie wycLodźtwj, pana ją 
u nas 'esa -św często d r w m , 7.ast>.r»- la  pojęcia, 
przeto poaajemy tu jego m owę:

Opinia publiczna —  m ów ił p. W ielow iejski 
— nie w ie  jeszcze, jaką w artość ma w ychooź- 
two, jakie przyczyny je w yw oł. ją i jak je na­
leży  Taktować.

J e a .i  c ówią, ze jestto w yjątkow e zjaw i­
sko, któremu kres położyć trzeba, a przy (ej 
sposobności skerżą się na uc;sk podatkowy, na 
fiskalizm, na drogą >;ól, na ciężn-y wojskowe 
i na w iele innych  rz«hzy, których poprawa 
leży  w  naszej mocy. I mówią wprawdzie, że  
w  zystkie te poprawy muszą byó dokonan", ale 
bez w zględu na to w ychodźcy muszą być w  
kraju zatrzym yw ani, gd yż w  kaćdym  rnzio le ­
piej dla nich pozortaó tu, chociaż w  nędzy, niż  
■ śó U m , gdzie czeka ich  pewne zniszczenie. 
In n i są znowu m nego zdania. Wyohoaź^-wo 
u « * ź a fą za normalne zjawisko. Mówią, że we 
w saysta ich  państwach objawia się ruoh em igra­
cyjny. JSwiadcsy on o pewnej dz elności ty. h 
ludzi, o ich duchu przedsiębiorczym ; bo v-rze- 
ci ż mą oni w dalekie k. aje, aby zdobyć D- 
r-tze dochody i posiąść więKsze ob za iy  ziem i. 
Jakie są elem entarne przyozynv w ychodź w t, 
i raczej c esayó się z nich aniżeli tumie ó nsle- 
ćy. Ci, Którzy tatr roznmiiją argi mentują dalej, 
że w ychodźcy, ga y b y  w Kraju pozostali, zmar- 
niećby m usieli. P .zytaczają  cyfry, podług któ­
rych śm iertelność spowodowan i epidem iam i i 
nęd^ą^ w monart Lii anstryaokiej, a zw ła-zcza w  
niektórych krajach jest tak wielka, że w y­
chodź iwo n ie przyno.i żadnej szkody, przeci­
wnie jiozyt^k socyaluem u bilansowi. G dyby

bowiem ci 'udzie w crajn pozostali bez pracy 
i n iezadow olnitni, rozogniliby j«szcze bardziej 
już i tak riekącą kw e tyę socyalcą.

Sądzę, ża jedni i d iudzy mają słuszność. 
Za argum ent mi i je in y ch  i d iu g ich  w iele  
p -zen aw ia , A le jedni i drudzy nie mają słu- 
szńości w tym  względzie, że dotychczas nie  
wyrobu? wśród sieb ie zdan a, w  jaki sposób 
ekonom icznym i środkami zwalczać » ależy  w y- 
chodźtwA iub też niem  się opiekować, gd y  się 
już zjawiło.

Austi-yn--)ba sfcaty -̂tyka em ig 1 anyjna leży  
odłogiem ; posługiw ać i.ę. m usimy cyfram i ze 
s ia ty sty k  obcych. Cvf }; wychodźców zbierane 
bywają w  niem ieckich h-.londeidkioh portach, 
ale co się tyczy  obroti pieniężnego, to tak, iak  
gdybyśm y n ie m ieli ZCudny h dat zebranych. 
W  wiadomościach sta y otyoznyc-h m inisterstw a  
handlu czytam y, że oj» ót nieniężny w r. 1892 
z Am a y k i w ynosił 225 900 zł., a do Amory u
117.000 zł. Oyfry te  j> doak w  żadnym razie 
nic mogą odpow iadió r .eczywiatc śoi, bo zebra­
ne w k il 'u  urrędaoh pocztow ych g a licy jsk i'h  
daty przekony wują, ' że w  nich sam ych obrót 
pieniędzy przysłanych Js A m eryki był w iększy, 
aniżeli m inisterstw o handlu dla c ałc-j monarchii 
w ykazuje! Tak np. w ,  j.891 przysłano z A m e­
ryki d 1 Gt-licyi prze*-, n .z ą i  p o c  t.nwy we F r y ­
sztaku 72 U00 zł., w Strzyżow m  50.0u0 zł., a w  
CLobniuiniłi pod Jasłem  115000 zł. czy li razem
237.000 zł. Mimochodem zauw ażyć tu  można, 
że w ychocźc m z tam tych  pow iatów  n ie tak  
źle się j. ow. dzi.

Poseł Ru"ow"ki w  wycjierjiującem om ó­
w ieniu  k w esiy i w ychodźców  w ykazał w  zeszłym  
roku, ?lu ( aiadło naszych w ychodźców  w  Am e­
ryce, a m ianowicie, i  znaiduje się tam  do 
dwóch milionów Polaków i kilkaaroć »torysięoy  
Czecnów — ni* mówiąc już o in n ych  naredo- 
w oścauh.

Sądzę, że i e mają i-łuszm śoi oi, którzy  
dla &Tam:eo.ia w ychodżfw a w zyw ają poliopę, a 
niczenr n;e ebo* dop módz do z;,robkcwa Ja 
tym , k órzy Ł-mierzają opułc ó bjozyżnę, jak 
rówc ież nie ma Błu»zno(ci rzą 1, gd v  w  spra­
wi® w cchocźtw a n ie staw ia sobie żadnego pro­
gramu i zfdow aln ia  się dotychczasową rutyną.

Otóż z tego p u n k u  w idzenia pragnę tę 
kwest,yę, < mówir Przy r atrzmy się w yoh oritw u , 
jsk się ono u nas przed,fcawia. Jest ono troohę 
skompl k o n a f ,  poniew aż łączy  stą! z innem i 
wędrówkam i. Tszeba tu rozróżnić dwa zjawi- 
nka. Pierw ozem są wę-drćwk’ robotrik ' w  gr^- 
Ji.caoh i po s* yrauó e , u s tw ,. Poa ł  Podla-
S!CCJii-cmaWioł prhefi 'A1' _«n,y sprawę tę
grunrow nit i w y Kazał, że  z G slioyr wsehod iej 
w iele iudzi ,o k  rocznie idzie d » R am am i i R o­
sy? na zarobek ; przykre są stosunki, które przy 
»-i j sposobności w ychodzą na jaw, RoDotnmy 
byw»ją au gażoran i przez agentów , którzy icb 
zazw yczaj przez grani, ę bez pais,oortów pr&e- 
prowadzaią i każą im podpisywać um ow y w  nie- 
zrObUinisiłym dla nich języku niem ieckim  spi­
sane. W  um, w v  h tych  nadto rebotnioy ^ol;- 
d rnie muszą ręczyć jedm za d S g ń h  i t,o s a 
zobowiązania, których dotrzym ać n ie .ą  w  Sta­
ni®. Os ateoz ie powstaje z tego nadażyoie i 
r» botaioy z»m iast r-ow.fóe c  do domu z zarob­
kiem , powracają n ajiz  ioi^j zb iedzeoi i w ynę- 
dztiiali. W prawuzio yowirdziLnem jest, że nad 
agentam , czuwa się, ale to  czuw anie iesu tru­
dne i n ie zawsze się uda!e. Najh pszym dowo- 
d m tejfo, że pff ueder ien  b jw *  dalej prakty­
kowanym.

Drugiem  zjaw iskiem  ?ą wędrówki caccean . 
Tc hyw ją albo wychodźtwem, albo, i to czę- 
śuiej, także wędrówkam i robotników, gdyż n a j­
więcej r: tych, k tó rzy  idą za ocean, p rzynaj­
mniej z Galioyi, m sją zam iar powróuić do k rs- 
ju  i ia e jy w i io r e  w aesją , gdy  uzcierają sc.ine 
jaki ti»ti fundurz. Ze sprawą ią  obznijom iii- 
śm y się lepiej podczas wadowickiego pro. & n. 
S traszne rz&czy w yszły .w ten  zas n i  jaw, Niś- 
śsfiaaom ych wieśrdukcw werbowano grom ada 
mi, nasuępnie wydawano jaL em aś t  owarzystwu 
przewos.owrmu, które ich pakowało na  o asne 
okręty, ź:e żywiło, a w końcu w B ra s il i i  po- 
prostu j*k ni' wolników sprzeaaws.*o. Z prooe-

'U wtenczas jrieprowr.dz nogo m użuaby są-1  
dzió, że nadużyciom  tym tarc^ położ m e A leż  j 
nie. Gorączka em igracyjna osłabła na ih w ję  i | 
to tylko dlatego, że r'zruohy w B razylii p^se- 
zki dzały dostarszam u tam «rr'gramów. Na- 

s tę jn ie  zaś ruch em igracyjny zn ow i się wz.xióg{. 
Przytoczę oyfry . W  1889 roku. cyfra w yrho-’ń. 
ców  7, tej p. doww TLonzroh i w ynośila  29. 90, 
w 1890 roau 38 000, w  1891 r. 47000  Dodaó 
muasę, że o j t iy  r.e rą mniejsze, auiżeli w  rzc- 
czyw isti ś^i, jjunieważ statystyka w yohodźtwa  
iest baruz niedokładnie prowadzoną. W  latach  
1877 do 1888 ogól ia  cjfra  -wycl dźnów wyr, - 
siła  365.(XX) lrdzi, » ‘f g 1 309 uOO ndalo L’e 
Stanów Zjednoczonych, 6 000 d » Brazylii 5 000  
do A rg e -iy  V- Z w vcb '’d ź sów  tych  15.000 po- 
ch fd z iło  z G aiicyi, 10000  z Czech itd

R z m ioiło  agentów  istnieje i nadal, a 
istn ieje g łów nie d lttcgo , że pos ę cowanie władz 
z wycb idżcami jes tegc  rodzaju, że u łatw ia  
„robotę" agentom . K _żJy  musi tak powiedzieć,
I atrząo na to, co &ię dzieje. N ie można fc, aó 
za złe starostom, że przeciw  lekkom yślnym  wy- 
chodźjo>.i chw jtują  się środków, leżących w  
ich sferze działania, że np w  O św ięcim iu wy- 
chodżtwo często Dyło zupełnie zam knięte, że  
otrzym acie [ aszportów było nadzwyczaj utru- 
dniont-, ale trafiało s if , że ludziom odbierali 
ż»uda?mi polecające k«,rty towarzysuwa św. R a­
fała, a naw et icb zam ykali. Prowadzi to je­
dnak do tego, że ludzie zami rst em igrować za 
pozwoleniem  wł«dz, uciekają z kraj o na prost­
szą drogą, bez paszportu i m eldowania się i z a ­
m iast jechać do portów, jada do W iednie, gdzie  
popadają w ręco agestów . Może to zadziwiać, 
ale jest to f!.kł era. regularnie s ;ę powtarzają­
cym . Skutkiem  tego podróż em igranta jest w  
dwójnasób albo w  czwórnasób droższa.

M im  w  tym  wi g lędzie ba dzo oirkawe 
daty. Z W iednin urzędnik agentury udaja się 
z wychodźcam i do Hamburga, lub Bre ny. Tam  
mają em igranci wsiadać na ofaręy. Jednakże  
agent m ów i im : ależ maoie za mało pi miedzy, 
pożyczę wam tym czasem , a w y  telegrafujcie  
do '-'oma po pieniądze. I  biedny em igrant te le ­
graf aje, n rodem a jego ściąga s ;ę z ohatn  ego  
gro za, byle ty lko  dopomódz wychodźcy. Tro- 
ohę się -wysprzeda, trochę zastaw i i wysj ła  pie­
niądze. Z zestaw ienia, które po i udam, o tazuje 
się, że w gruduiu 1893 z czterech pow iatów  
galicyjskich  w ysłano w  tan sposób telegrafi­
cznie 16515  zł., sumę, która o zusańczo w yłu­
dzona została wychodźcom , A ie o tern rząu u e  
w ie. A  potem  przychodzi na wyohodźrów scra- 

zua rięu-.a w miastAui, , u. r-juu, a ^. .nu 
jeszcze straszniej>sa na ckręta .h . L u d n e oi nie 
w ied .ą, donąd idą, dokąd iśó mają, i m e w ie­
dzą, gdzie szukać pom ocy i rady. G dzież zre- 
sz .ą  znaleźć by m ogli iaform aoye ? Najohęcn,ej 
udają t ię  do półiiocnej A m eryki • z pewnością  
tam je&eoae j-s t  E id ir td  i dla gi lic j jsku h w y ­
chodź ów. Ihą du kopalń w ęgla .  zarabmją ty ­
le, że  z czasem  dojść mogą do kupna kawałka  
ziemi. M ogą tam żyć porządnie i pieniądze do 
domu odsyL ó. A le  z d ngs^j strony wstąpienm  
w granice S anów  Zjkdncozonych d is wychoi ź- 
oy jest bardzo tiudao. Przychodzi tam  roozme 
do 400 000 em igra..tów  ; pozostają om przewa­
żm y w zachoam ch proy*iucjaoh, pom ew aź hfak  
im  fuuduozów na podróże na daleki wschód.

Stąd po wstaje w  ty oh oio iioaoh  zacno- 
duich przeludnienie i ta k t konkurenoya, ze do­
prowadziła aż do rozruchów lu in o śe i. To też  
w  parlam encie am erykańskim  pojawił/  tię  pro­
jekty, uamująoe naszą ••migia&yę. Senator Oh*«n- 
dlei postaw ił w  r. 1891 wniosek, że ly lk o  ten  
m oże być przyjętymi uu kraju, kióry amie pi­
sać i  m ów ić po angielsku i posmda 100 dola­
rów funduszu. G dyby tea  w uiosek przyjętym  
zon a ł, naten ozaj S ian y  Zjednoczone zupełnie  
by»yby zam kn ęte d a naszej em igraoyi. A le  
naw et teraz, iłm ci«ż wniosek ten m e stał s/.ę 
Ustawą, zdarza się ^zęsto, ż t  w ylądow anie em i­
grantom  pod różnem i po\*odami b rwa zakała- 
nem, n. p. pod pozorem zaw lec.6n ia  oho^ry. 
W ów czas emigŁanui «jb muszą w . ł .uó no 
kraju, oo jest dla ni on ruiną, albo muszą prze- 
Kradaó Się przez K a c a lę , o ) w iele kusznujo,

Szkice o wystawie,
Trzydzieści dai ty l„o  dzib’i nas jeszcze 

od o tw ard a  w ystaw y. Urocze m .asto wznie­
sione na  miejscu, gdzie dwu la ta  tem u były 
oame .yiko moczary i wertepy, sioi ju l  przed 
nam i w świątecznej . zaoie i p iz j w d z ie ra  
jeizuze tylko strejue klejnoty na goc*,: e przy­
jęcie k o ch ac ,ch  g. ż ji z całej Tulski. Bacznym 
okiem śledziliśmy ęc>ws(awame i io z^ó j i  gc 
“  a«ta i dz-ś patrząc na nie, jesiesm y jaucy 
odurzeni, zaaje i tm  -ię, że to seI1 1J'lko a U l t  

rzeizyw istość.
G dy stopniały zi szłoroczne , nic

jeszcze nie było na t em m.ei cu, 1 rem 
dziś sto pałaców i pawilonów duihim wznosi 
sw e w ieżyce w obłoki. D zia i i poiizarpany e- 
ren z 'ów n a i '0 jak st lnicę, potworzono ś lczne  
aleje i klcm by, pobudowano m uiow ane ri °gb  
przeprowadzono kam iizacyę, zasadzono kwiaty  
i krzew y, ba nawbt stare drzewa prze-zosc- 
piono szczęśliw ie z dalekicn stion , wybudo­
wano sto gm achów , z Których niektóre tak są 
olbrzym ie, że kilka tysię  y  lud^i ponuescic
mogą

Jeżeli się zw »ży. że na Ktworztnie tego  
w szystk iego mii no zaledw ie dwa tysiące go  
dzir czasu do dyrpozycyi, to larwo pojąć, ja­
kich nadludzkich p iaw ie w ysilcń  potrzeba 
było, aby to w szystko do skutku doprowadzić 
i jak drogą była każda m inuta. A  ty le  pracy 
j poświęceń wlano w to dzieło m e dla fam a- 
zyi, n ie ^rzez chęć j opisania się przed świa- 
r - it  ezem ś, t o im ponuje w ielkością i oryginal- 
nośo:H ale skutkm m  rzeczyw istej potrzeby.

Naród polski uczuł z ,dzu pokazania sw ych

s.ł ŻJ Wttnj cii, s iły  te okazyw ały «ię coraz 
w iętsze  l osi,a itrtz ie  rzecz, pom yślana już w  
sarnim  pooząiuu ra  dosyo Wiel-.ie rozmiary, 
si a wala się coraz więaszą, aż wres-zc.e zolorzy- 
m ała. Pam iętam y, gdy dyrekoya w ystaw y roz­
pisała konkurs na piauy ośa.iu  c*y dziew ięciu  
w łasnych budowli, w o .iozas pessym isci, k t ó - ; 
rych w żaduem społcczeństw io m b brak, czy- 
tająo w ogłoszeniu, ze n. p. pawilon pizeiny- 
słow y ma zająć 4LOO aw adiatow yeh  meMów  
przestrzeni, putiząoali lasm onam i i uśmiechając 
wię irom ozm t m ó w ili: „Po co to takie w ielk ie  
ma oyó. N .e  wiedzieć, co m y w łaściw ie bę­
dziemy tam  w ystaw iali ?“

Na ten tem at długo toczyły  się w  m ieście  
rozm ow y i staoznnc ciosó o stie  polem iki. Jedni 
bron afeWzlęcib tw ieidzer ia, że pawilon p:ze- 
my-rłówy . w ieiiii, ftftu oponowali, oo prawda 
dcśo nieśm iało, utrzym ując, za  jakkolw iek pa­
w ilon ten izeczyw iśu lo  m.- być bardzo |u ż j ,  
ale przecież przy aobr,- j w d i  może uda się go  
zapełnić wyrobam i krajowego przem ysiu.

Cóż jednak okaz.„ło s .ę  w  rzoezywiotości?  
Oto olbrzym i ten  pawilon okazał Błą za ma.  
łym , trzeb* gc  było pow iększyć r»z jeden i 
drugi t z ozte ech tysięcy m etrów  kw adrato­
w ych zrobiło się  prawie dwa razy t>la i  g d y .  
by term in otwarcia w ysiew y m ożna by to 
przedłużyć jeszcze bodaj o m iesiąc, n iew ątp li­
w ie jeszcze daisze powiększenie byłoby Ko­
nieczne. W ielu  bowiem z na zyoh lzem ieśln i- 
ków żałuje dz ś szczerze tego, że zawczasu m e  
pom yśl ło  o obeiłauiu  w ystaw y.

9 .,k samo izecz  się ma z p .łace ia  sztuki: 
Olbrzymi gm*ch, wybudowany kosztem  «tu 
tysięcy reńskich, okazał tuę za małyru i mu- 
ciauo w g w tłt , dniem  i  nocą, budować obszer­
ny aneas, g a y z  inaczej m e byłoby m iejsc* n*

pom ieazczenie w .ekopom uych utworów hetm aua  
sztuki pitdskiej. B udow lą lą  g. duie uezoił*  
D yrekcya w y s .a w j pamięć i n iespożyte zasługi 
ja n a  M atcjai.

I tak było r e  w szystk ich  d zia ła .h  w y ­
staw y. Pl»o w ystaw ow y cztery r«.zy po- 
więk zauo i dziś z«;m u,e on obszar w iększy  
niż niejedno m iasto liczące kilka ty sięcy  
sta łych  m ieszkańców.

Na tym  to obszarze, Który na zaw sze  
pozostanie ozdobą m iasta unszeg' , rozpocznie 
się niebaw em  tur iiej w  najsziaońetniei izem te ­
go słow a znaczeniu, turniej prauy polskiej 
na k&żdtm polu. I  m etyiko praoe wsyótczesm  
będzie tam  reprezentow>n i, ale także praca 
dawno zm arłych poaoleń, gd yż kom .tet w y­
staw ow y z .uadzwyczajuą trosś liw ośoią  zaj­
muje się zołganizoW aniem  w y sta w y  staio- 
żytnośoi.

W ystawa ta, u .sądzona bardzo um ieję­
tnie, oddać pow inna nieocenione usługi sztu- 
.e dzisiejszej, ttusowauej do przem ysłu. W yja­

śni un» bowiem, jakiem i drogam i sztuKa ta  
Kroczyła w  w iecach u b isg .y o h , na jakich 
kształciła  się  wzorach. Za azom uzm ysłow i 
ona lisrn niejako oyw uizacyę r obyczaje Poł- 
ski aż eo Konieo X V III w ieau. A  b yły  czasy, 
gdy cyw ilizacj a ta u nas taa w ysoko stała, 
aa i  obcy w iele od nas nauczyć się m ogli. 
tStare v y ro b y  polskiego przem ysłu artystycz­
nego dziś joszczc wzbudzają poazi^ znaw ców , 
jak n. p. broń, rynsztun*.!, w yroby złotnicza, 
płatnerskie, haftarskie, stolarskie i t. p.

Ileż  to rzein.eslulk nasz będzie m ógł na­
uczyć s .ę  na tych  wzorach, jak dodatnm  
w płyną one na rozw inięcie sm aka i  dobrego  
gu sta  wśród izeim esim k ow  naszych, któray

dziś przy najlepszych chęciach nie są w sta­
nie w yrobić w soDie tych przymiotów, m e 
mi jąo dobrych wzorów i widząc wszędzie ty i- 
£o lich e w yrooy tandety zagianicznej. A co 
najważniejsza, że wszysthifc te  wzory będą 
swojskie, gd yż tyiko takie okazy dopuszczone 
będą na w y sta w ę , przedm ioty zas obcego  
poohodzem a przyjęte będą ty iko  w takim  
raz.e, jeżeli cne rzeczyw iście w p łyn ęły  na 
tw órezjśó polską.

D zia ł tan, ,ak w  cgóie cara w ystana, o- 
bejmie w szystk ie  szczepy, jakie wchodziły  
w skład dawnej Rzeczypospolitej i wszystkie  
jej w a .stw y  sp o łe c z n e , w yjątkiem  ludu w iej­
skiego, gd yż w szystko, oo się do tf gp ludu  
odnosi, a zatem  i w yroby sztu k i, pomieszczo­
n e zustanie w  dzude etu  graficznym. Suaranift 
kom itetu w ystaw ow ego, aby w ystaw a staro­
żytności w ypadła w caiem te g j  słowa znaoze- 
m u św ietnie, oa m tść  muszą pjżąaany sku­
tek, ^dyz ca ły  na iód  sz„zerze je wopieia.

K tokolwiek ma w sw tm  posiadania cen­
ne zabytki przeszłości, rhęfcnie odnaje je do 
dyspozyoyi kom itetu. R odziny S a tg a szsó w , 
Z a m o y s k i c h ,  Tarnt.wskioh, Lubom irskich, S i -  
piehow, K rasickich, oddały n* usłagi w ysta ­
wy swe zb io iy  i pam iątni rodi u ne, zaw ierają­
ce prawdziwe saa .b y . R ów nież hojnie zasilą  
ten dział zu*ni » kraju zbieracze starożytno­
ści, jak J»n nr. DrchOjOwski, W ładySław  Ł o­
ziński i im |p  Także obyw atelstw o z W ie lk ie ­
go księstwa Pozn^ioki ago w spiera gorliw .e  
ancyę komitetu. Prześliczne okazy cadeszlą  
Zamoysoy z vurm ka, Sżem bekow ie, Ł ąccy, 
Żyohim 3ci i  w iele inny oa rodzin z tam yćh  
stron Polski.

Bardzo zajmującą b id zie  tak in  w ystaw a
starożytnych przedmiotów Kośoielnyoh dzięki

lub w reszcie udają się do B r sz y lii  oo jest dla 
nioh n»jgorszem. W  B razylii bowiem, jeżeli 
pozostaną na w ybrzeżach, stają się ofitram i 
żółtej febry, jeżeli udadzą się  w głąb kraju i 
najmą się do pracy przy ,]a n ;aoyaf h kaw y, 
spotyka ich praca v  śród nieznośnego skwaru  
tak ciężka, że po kilKu m iesiącach u' ickają na 
powrót na w jbrzeża  i giną, jeżeli ktoś litoś ni­
w y  r ie  wesprze ich i n ie odaszle do Europy.

P ołożenie em igrantów w ogóle jest c ię ­
ż k ie ; ich 3 tin  ośw iaty  nie jest tegc rodzaju, 
aby zap ew m fł im  zw yc ęstwo w walor o b yt  
w  tam tejszyon stosunkach. Jeżeli co zarobią, 
zostają ostukiwać? przy zakupnach, jak zostają 
oszukiw ani na krżdym  kroku, czy to przy od- 
syłan u osz zędnośei do kraju, czy  przy w y­
m ianie pi ięd sy ito . N* p- wno można po wie­
dzieć, że jeżeli w ogól-- em igrantom  w A m ery­
ce żle się powodzi, najg >rzej już powodzi się 
naszemu gsLcyjakierns ejoirrnutow i. Jest on 
pariasem wś ód w ychodźców  i  ra tak iego byw a  
uwi źany.

Cóż czynim y, aby mu dopomodz, aby po­
łożenie jego polepszać?

Mówca omówił pokrótoa ustaw y an g ie l­
skie, belgijskie i niem ieckie, w ydane w  jem  
ujęcia w  pewne karby w ychodź aa. aby się  
mo^ło sóaó pożytecznym kruj w i. W  A n g lii z«- 
prowad.Ł no osobne urzędy inform acyjne emi- 
gratiuns offices. W tych  biur&ch inform acyjnych  
rnużna ziŁ.n>jgnąć wiad^m. śoi o stosunkach w za­
morskich feraja h. W iadom ości te ogłaszają one 
naw et drutrem rozsyłają do to ^arzystw roDO- 
tniczyoh, do probostw i urzędów pocztowych.

W N iem czech ubuk m stytaoyj rządowych  
działa bardzo skutecznie tow arzystw o św. R a­
fała. G łów ną zasadą tego tow arzystw a jest o 
ile  m ożności zatrzym yw ać ludność w ojczyźnie  
i przedstawiać w ychodźcom  niebezpieczeństw a  
lekkom yślnej em .gracyi, ale tych , Którzy już 
stanow czo są zdecydcw ani na w ychouźtw o, otc- 
ozyo opieKą w waloe o byt pod w zg.ędem  ma- 
teryalnym  i moralnym.

Oprócz kom itetów  lokalnych, K.óre wy- 
ohodźjó'*' ostrzegają jeszoze w  domu, są usta­
now ieni we w szystkich  n iem iecai di portach 
m ęzew  a zai.fui-ia, Którzy opiekują się w ychodź­
cami zaopatrzonym i w kaęfy puieoają e tow a­
rzystwa, stręozą im m ieszkanie, iy w n . śó, zała­
tw iają zmianę pieniędzy i kupno biletu okrę­
tow ego, puoztm  odsyłają sw ych pupilów z  lista ­
mi polecającym^ do m ężów zaufania w  A m ery­
ce, Którzy znów  starają się o umi. iszczenie im  
w nowej ojczyźnie i dostarczenie pr&cn

Fant, ze w zarządzie niem ieckiego tow a­
rzystw a św . Rafała jako też i pomiędzy mężam. 
zaufania znajduje się w iela  Księży, a w  ogóle  
ludzi religijnych i Hatry etyczny uh, sprawia, że 
co tow arzystw o n ie iy lk o  cenione jest j u k o  
zasług pełen dach opiekuńczy biednej Kla­
sy w ychodźców  w za Kresie m ateryalnym , ale  
że tez spełnia ważne zadanie utrzym ania w  niej 
ducha religijnego i  narodowego.

Cóż w Aus. ry i dotąd uozymono ? W pra- 
^idzie istnieje w A ustryi tow arzystw o św. R a­
fa ła na wzór Niemiec, ale jest ono dop.ero w 
zarodku. Ogoł nie interesuje się mem i dla­
tego członków posiada tak m»ło, że w kładki, 
które aiszczaią, nie w ystarczają naw et na usta­
nowienie w głów nych portach awoich agen­
tów N iein;eckie tow arzystw o św. R afała u- 
trzym uje w H am burgu i Bremm agentów , mó­
wiących językam i polskim i niem ieckim  ? oi 
zajm ują się i aUstryacK.mi wyoLodźcam i; t a k  
o b c e  n u m a n i t a r n e  z a k ł a d y  p r a o u j ą  
d l a  n a s ,  a m y  n i e  c z y n i m y  m c  Dzieje 
się to  muże d ia t gc, że cgół spraw y tęi m e 
zna i m ą się n ic zajm uje, ale dzieje Się to 
tanze z pewnością dlatego, że rząd dotychczas 
woaie ą s,.rawą się nie zajął. Bo czyz m am y 
ustaw y, k tórędy zajmowały się ag tn tam i, czyż 
m am y służbę m fbrm a .yj ą, czyż uozielamy n a­
szym  em igrantom  jaititjk.nwieK opieki, gdy ą 
już p j  z ł  gfauieam i państw a, czyż w ogóle 
rząd rozwi&ął kiedykolw iek jaaąś .nform acyjną 
iub organizacyjną działalność? Czyż m y w ie­
my, dekąd ic*ą nasi vrv uhodźcy, co tam  ozymą, 
wielu z nkib g in u ?  N&ti w ychodźcy i i ą  w

gotow i,SCI, z jaaą bLkupi nnsi, zarowno pc 
scy jak i ruscy, otwierąją na usługi w ystaw y  
bogate SEarbce św iątyń naszyon. C zcigodny  
metrop: lita  lw ow ski ks. Sy lw eite . Bemorato- 
wioz w ydelegow ał um yślnie rnakom itego ar- 
oneoioga i historyka ks. kanonika Petraaze- 
rtioza, aby zajął się nm iejętnem  urządze­
niem  w ystaw y starożytnych przy boro w cer­
kiew nych.

Także synagogi nasze., z których w iele  
przeohowuje nader oenne zabytk i sztuki pol­
skiej, wezm ą udział w  w ystaw ie i „aż d zie­
w iętnaście z nich zgłosiło  przepyszne sprzę­
ty iiturg-czne, hafty, m akaty i w yroby ze  
złota.

D zięki niestrudzonym  s araniom kom ite­
tu n ewątpiiw ib znajdą się także na w ystaw ie  
naszej nieoceniona skarby, odnoszące się do 
histeryi p o lsk iej, a będące w posiadaniu  
dworu cesuri k iego, sław ne gobehay, przedsta­
wiające odsiecz W iednia, Kobieroe staro ?olskie 
i t. p. T a s ie  muzeum w ęgierskie nad^szle 
w iele pam iątek drogicn sercu polskiemu.

Tak w ięc przeszłość nasza stanie p zed  
nam i w  dostojnym  blasku — niejedno ser­
ce silniej zabije n i w  idok tych pam iątek  
dawno m nionyoh czasów, ni i jedno oko iwą 
z lodzi1. ...

A teraźa.ej z iść ? N ią taaze. da Bóg, 
nie p iw stydzim y się, ozegc nsjlepszym  dowo­
dem owo szezrre, berdsoznr z»jęoie, jak ie bu­
dzi w ys .awa w e w szystkich warstwa ?h nasze­
go społeoz?ństwa.
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św iat na ślepo; malutka oząstka z nich po* 
wraca, reszta przepada dla nas, a m y nia do­
wiadujemy się n:gdy, co się z nim i stało.

Rząd w tej sprawie okazał dotąd co naj­
wyżej dobrą wolę. M inister spraw w ew nętrz­
nych  zaraz po cbjęoiu sw ego nrzędn, w yna  
lazłszy w  kw estyi em igracyi jakąś starą inter- 
pelacyę, dat odpowiedź na nią B yła  to inter- 
pelacya kr. Sęhwarzenberga, a pan m inister 
w  swej odpowiedzi uspokoił tylko, że ci, któ­
rzy zadość nczyn ili obowjązkowi wojskowemu, 
bez prze?zkody ze strony władz m ogą em i­
grować; pow iedział także dalej, źe istnieją pe 
wne p ou .zea ia  dla ludności i dozorowanie 
ageniow  i  i e  w  ogóle rząd zaw sze czujnie zaj­
muje się  w yehoóźtw em  i „we w szystkich  w y ­
padkach, w  których ru h em igracyjny pow a­
żniej występuje, natychm iast wydaje odpowie­
dnie zarządzenia, któro z całą ścisłością by- 
'wa14 wykonywane." W tern leży  wprawdzie 
dobra wola, ale rezultatów jej nie w idzę woale. 
Mogę ty lko  w yrazić nadzieję, że ta dobra wola 
doprowadzi także do dobrych rezultatów. D o­
tychczas raz ty lko zdarzyło mi się snotkaó z 
działałaością rządu w  kw estyi wychodźtw a. 
■^zyrałem m ianowicie w Conseruatiue Correspon- 
denz sprawozdanie pew nego konsula, publiko­
w ane przez m inisterstw o sp^aw w ew nętrznych, 
a przestrzegające przed em igracją  do B razylii. 
Sprawozdanie to m iało byó rozesłanem  do 
w szystkich  starostw, celem  rozdzielania go po­
m iędzy Ind. W domu jednak o tern n ic nie  
słyszałem  i zdaje mi s:ę, że do wiadom ości 
w ieśniaków  ostrzeżenie to n igdy się nie do­
stało.  ~ ----- -

I w  ogóle, jeżeli przypatrzym y się działał- 
nośoi konsulatów, m usim y przyjść do sm utne­
go przekonania, że w yohodźtw em  zajmują się 
one w sposób niedostateczny. Tak naprzykład  
uskarżają się n a ń  proboszczowie, że m etryki 
śmierci, które przecież tak w ażne są dla po­
zostałych, zw laszoza na w ypadek zamiaru p o ­
w tórnego w stąpienia w  zw iązki m ałżeńskie, 
prawie n igd y  przez konsulów nie są legalizo­
wane. Zdaje się, że konsulaty w ięcej zajmują 
się sprawami handlowem i, aniżeli k w estyą w y- 
ohodźtwa.

Na posiedzenia w ęgierskiej delegaoyi d. 
14. października 1891 lub 1892 del. hr. Staray  
w niósł intepelaoyę do m inistra spraw zagrani- 
ozaych, czy nie należałoby poleoió konsulatom  
by więcej zajm y w ały się wychodźcam i, zdawa­
ły  szczegółow e sprawozdania o wychodźoach  
i nimi się opiekow ały. Na to odpow iedział m i­
nister, że zadanie takie połączone by było z 
ogrom nem i trudnościami i ti u Ino rozstrzygnąć, 
którego w ychodźcę n ależy nważaó jako zosta­
jącego jsszoze pod opieką państwa austro-wę- 
gierskiego i źe m ogliby się po tę opiekę zg ła­
szać obcy pod pretekstem , źa są poddanymi 
austro-węgierskim i, a tak w ielk ich  ciężarów  
nie można nakładać na kom ulów , w  Am eryce, 
gd yż urzędy ich tą  po największej częśoi ho­
norowe tylko, lepiej zaś i«h dotować nie p o­
zw ala brak funduszów. Z tej odmownej odpo­
w iedzi m inistra spraw zew nętrznych jasno się 
okazuje, że konsulaty auitryaokie nie są do 
t®g>, aby się  zajm owały k w e stią  wyohodźtwa. 
Inue państwa ńąaczej na tę  sprawę się zapa­
trują i w idzim y, że ich konsulaty sum iennie i 
gorliw ie  zajmują się emigrantami.

Tym czasem  o ila ja wiem , m oźnaby tej 
sprawie o w iele łatw iej zaradzić, aniżeli to w y ­
raził się m inister sptaw  zew nętrznych. Oto 
zgłaszają się osoby, k óre dotąd niejednokrotnie 
już w spom agały w ychodźców  z A ustryi pocho­
dzących, kióre b ezfła tm e podjęłyby się obo­
w iązków  konsularnych, a otrzym aw szy urzędo­
w e stanowisko, ł .tw ie j  swoją hum anitarną  
działalność rozwijaóby m g ły . Nio się jednak  
w  tej sprawie u uai n .e czyni, n ić n ie orga­
nizuj a ; brak w szelkiego dozoru i zajęoia się 
em gracy i, popronu stan chaotyczny.

Cóż m am y w ięc czynić? Oco przedewszy- 
stkiem  należy urządz ić służbę informacyjną, 
poruczyć konsulatom  sprawę w ychcdźtw a, w y­
dać odpow iedu.e ustaw y i jąć się polityki ko­
lonialnej, a p zedew szyis iiem  z ta ia ó , w  którą  
stronę zwrócić prąd em igracyjny naszej ludno­
ści. Przewiduję zarzut, ze chciałbym  w ysłania  
zbrojnej ekspedyoyi na zd bycie now yoh k ra­
jów celem  zakładania now ych kolonij, jak to 
w ostatnich czasach często się zdarzało. N ie 
bójoia się panowie. W naszyoh stosunkach nie 
przyszło mi to na m yśl. N ie d la teg o  by plan 
taki byłby zgubny, baz el iwy lub n ie w yko­
nalny J eże li bowiem  innym  państwom  udaje 
się małerni środkami zdobyw ać ogrom ne obsza­
ry i kolonizow ać je z w ielkim  dla siebie po­
żytkiem , m oglibyśm y i m y to samo uczynić. 
Przecież e&ł mi In d ia m i rządzi 100 000 A n g li­
ków, a 35 000 H olaadczyków  utrzym ać potrafi 
archipblag Su m y. N aw et Franoya, chociaż lu 
dność jej się zmniejsza, pozakładana w osta  
tniuh czasaoh olbrzym ie kolonie. D latego  nie  
w idzę powoda, d laczegobyśm y nie m ogli w 
przyszłości w ynaleźć ula siebie kraju, do któ  
rego w y łą .zm e  skierow alibyśm y całą naszą 
em igracją  A do tego nie potrzeba ani ozynów  
bohatera & ich, aui ekspedyoyj zbrojnych, wy- 
starozy postanowić sobie, że te  a te stany pół- 

. noonej A m eryki obie am y dla naszego wyohó- 
dź^wa. I  będziem y pouczać nasz lud: tam  id ź­
cie, tam  znajdziecie zarubek, a z wdzięoznośoią  
nas usłuoha, i cel będzis osiągnięty.

Tak np. w roku zeszłym  zapanowała w  
północnej Am eryoe w  haudlu i przem yśle  
w ielka  stłgn acya , o ozem naw et ze zm niej­
szenia się przesj łek  p ien iężnych  do Gralioyi 
w nioskować b jło  m eźna. Czyz n ie byłony do­
brodziejstwem  dla ju iaośo i, gd yb y o tern w  
każdem  probostwie dow iedzieć się b y li m ogli ?

Nasza w ięc metoda ko lon izacji powinna  
polegać na akuyi pokojowej, mającej na celu  
pouczać lu iz j , którzy m uizą czy c .cą em igro­
w ać, gdzie zw ióoić się mają, aby znaltź  i dla 
siebie dobrobjt, a dla kraju rodzinnego o- 
tw orzyli nowe ż .ód ło  zbytu przem ysłow ych  
produkoyi. N ależy dalej opiekować się em i­
grantam i w  ozańe ich podróży, n ależy dostar­
czać im  zarobku i pomagać, g a y  chcą do 
ojczyzny powrócić. A  gdzie się oni osiedlą, 
tam  pow stanie acutryacaa kolonia, a koloniści 
ci, pod czyim kclw iek  będą panowaniem, zawsze  
będą pamiętać, skąd pochodzą i z tego bę­
dą uumni. G łów ną r/.eczą jest, aby duohowy 
zw iązek m iędzy m m i a nami n ie b y ł n igdy  
zerwany.

A le i w domu nie n ależy zapominać o pe­
w nych  w ażayoh postulatach. A  najpierw o do­
zorowaniu agentów  i zm ianie pieniędzy, przy 
której em igranci często bywają oszukiwani. N a­
leży  dalej opiekować się wędrówkam i robotni­
ków, a biur agencyjnych  bacznie dozorować i 
żądać od agentów  składania w ielk ich  kauoyj. 
N ależy  przestrzegać, pouozaó i opiekow ać się 
wychodźcam i. W tym  celu postanow iłem  w spól­
n ie z ks. Suhwarzenbergiem  opracować wnioski, 
amierzające do uohwalenia ustaw y o wyohodź,.

twie, na wzór t,yob, jak ie istnieją w  Szwajca- 
ryi, N iem czech i innych  państwach i ustano­
wienie instytuoyj do inform owania wyohodź- 
ców. W nioski te wkrótce przedłożę Izbie. Na 
razie zaś ograniczę się do m ałego żądania. 
Przedtem  jednak położyć jeszcze muszę nacisk  
na to, że przynajmniej należy poczynić kroki 
przygotow aw o/e i całą kw estyę przestudyować, 
że należy w ezw ać kousnlaty do przedłożenia  
szozegółow ycb sprawozdań, któreby s łu ży ły  za 
m ateryał do studyów  nad tą kwestyą, że w re­
szcie należy roz;rażyć, jakich trzeba jąć się  
środków, aby opanować rnoli em igracyjny i 
zorganizować go na pożytek dla państwa.

Tym czasow a moja rezolucja  opiewa: „W zy­
wa się rząd, aby kw estyę w ychcdźtw a w ziął 
pod ścisłą rozwagę, zbadał położenie w ychodź­
ców za granicą i odpowiednie w nioski jak naj- 
prędzei Izbie posłow przedłożył.

Mowa dr. W ielow ieysk iego  zyskała Cgól- 
ny poklask całej Izby, a dr. Rutowaki poparł 
przedłożone rezoluoye, podnosząc tę okoliozność, 
że bardzo w ielu  wychodźców wr&ca z Am eryki 
z zarobionym  groszem, i przytoozył, źe dobry 
robotnik w  A m eryce Północnej w  przeoiągu  
300 dni ma taki zarobek, że m ógłby z niego  
żyć 2000 do 3000 dni. W ydająo ty lko część  
zarobku, składa resztę i m yśli zw yk le  o powro­
cie i o zakupnie w  kraju gruntu lub domku.

Święcenie niedzieli,
W iec w  sprawie św ięcenia n iedzieli, k tó ­

ry przed dwoma tygodniam i obradował w  
lw ow skiej saii ratuszow ej, w całym  kraju 
przychylne znalazł echo. Zewsząd posypały  
się pism a poohwala^ąoe m yśl w iecu  i popiera­
jące jego działalność. W szędzie bow iem  daje 
się uozawaó potrzeba św ięcenia niedzieli, w szys­
cy  widzą, iż  dotychczasow a ustaw a państw o­
wa o św ięoeniu n ied zieli jest niedostateczną, 
gdyż rozm aite dodatki m inisteryalne w ypaczy­
ły  zupełnie jej pierw otną i dz^ś pod
płaszozykiem  ustaw y, św ięoem e n iedzieli na­
kazane przez przykazania B  ;skie i kośoielne, 
nie je^t obchodźonem. F ak t ten m usi obrażać 
uczucia każdego katolika. A by jednak m yśl 
poruszona przez wieó, doczekała się w  całej 
pełni urzeczyw istnienia, musi pracę w iecu po­
przeć cale nasze społeczeństw o. S łusznie t e ł  
jeden z m ówców, hr. W ojciech  D zieduszyoki 
podniósł z naciskiem  podczas obrad wieoow ych, 
iż św ięcenia n iedzieli pow inno nasze spełe  
czeństw o zacząć od siebie. Trudno bowiem  
w ym agać od kupców katolickich, aby bezwa­
runkowo zam ykali skle y  sw e w niedzielę. R o­
bią to w praw dzie niektórzy i  z z&dowolnie- 
niem  zaznaozamy, iż  *mauy kupiec lw ow ski 
p. Leonard Soleoki ośw iadczył już, że w  n ie ­
dzielę i św ięta  nie będzie otw ierał sw ego sk le­
pu. N :e w szyscy jednak uczynić _ to mogą. 
Kupcy nasi są obciążeni nadzwyozaj w ysokim i 
p od atk am i, pla^ą za sw e lokale w ysokie  
czynsze najmu, tak, że p iln ie krzątać się 
muszą i w ielu m ieć kupująoych, aby przynaj­
mniej ty le  zarobić, żeby uiśoic podatki i 
czynsz za lokal. Nio d z iw n eg ) też, źe każdy 
kupiec nie może i  n ie pow inien  tracić ani je ­
dnej godziny, podozas której m ógłby m ieć ku­
pujących i grosz jakiś zarobić. Zresztą kupiec  
katolicki m usi się liozyó także z konkureuoyą  
żydowską. Z żalem  m usim y p ed a ie ść , iż  u 
nas największe zakupna odbywają się zw ykle w  
niedzielę. Panie nasze, które przez o&ły ty ­
dzień mają aż n a ito  czasu do porobienia
w szelkich sprawunków, n ie wiadom o dla ja- 
kioh przyczyn odkładają tę  czynność zw ykle  
na niedzielę. W  dzień ten  w ięc w szystk ie
sklepy zapełnione są kupującymi. O l  w ielu  
kupców katolickich słyszeliśm y, że w  ich  
sklepach najw iększy ruch panuje w  n ie­
dzielę, żj w dzień ten  najwięcej targują, a 
w ięc i więcej zyskają, niż w  innych  dniach  
tygodnia. G dyby w ięc kupcy kato liccy  za­
m ykali sk lepy sw e w  niedzielę, fa langa ku- 
pująoych przeniosłaby się  do sklepów  ż y ­
dowskich — zyskaliby w ięc na św ięoeniu  n ie­
dzieli ż y d z i , a straoili katolicy. Dopóki
więc osobną ustaw ą państw ow ą n ie  będzie 
wzbrouionem  w szystkim  kupcom bez w yjątku  
otwierać sklepy, dopóty trudno dom agać się  
bezw zględnie od kupco w katolickich , by sk le­
py dobrowolnie zam ykali i  dobrow olnie w  
skuŁek tego pozbawiali się zuaoznych d o­
chodów.

Jest na to atoli jedna rada. Oto nasze 
społeczeństw o w przeważnej częśoi szczerze ka­
tolickie, powinno poozuć się do obowiązku sp e ł­
niania tych  przepisów, które na każdego kato 
lika w hładsją prawa Boskie i kościelne K a ż ly  
katolik pow inien m ieć to na okn, i e  niedziela  
jest św iętem  i  że w dzień  ten  n u le iy  w strzy­
m yw ać się od w szelk i h zajęć i  pracy. Gdy 
w społeczeństw ie całem  poczucie tego obow ią­
zku silne zapuści korzenie i gdy wszyscy^ w y ­
pełniając przepi-y kośoielne powstrzym ają się 
od robienia w  niedziele i św ięta sprawunków, 
wówozas kupcy katoliccy w idsąc, że w  n ie ­
dziele n ie ma knpująoyoh wcale, albo nadzw y­
czaj mało, będą m ogli bez uszozerbku dla sw e ­
go bytu m&ttTyalaego i  bez obaw y konkuren- 
oyi zam ykać sklepy i  będą m ogli bez nakazu 
ustaw y dać folgę sw ym  relig ijnym  uczuciom  
przez św ięcenie n iedzieli i św iąt uroazystyoh. 
Przeprowadzenie przeto uchw ały w iecu leży  w  
pierwszej lin ii w mooy sam ego spełeozeństw a  
i ono pow inno w  tej m ierze dać in ic ja ty w ę .

W ieloe pożądanem  byłoby także, aby w  
n iedziele i nroozyste św ięta  urzędnicy rządowi 
i autonom iczni n ie b y li zm uszeni pracować w  
sw yoh  biurach. W  tym  w zględzie w iele  m ógł­
by zdziałać JE . p. N am iestnik. Sprawa to tru­
dna, gd yż bezw yznaniow e liberalne prądy za­
w sze jeszoze mają przew agę wśród sfer deoydu- 
jąoyoh w  W iedniu i  św ięcen ie niedzieli, chrze­
ścijańskiego św ięta, napotyka zawsze tam  na 
opór. Znam y atoli p. N am iestnika, jako czło­
w ieka w ysoce religijnego, szczerego katolika, 
więo też n ie w ątpim y, że zechce się tą spra­
wą zająć, a mając w ielk ie w p ływ y  w  W ialn ia , 
zdoła niezaw udn.e przeprowadzić m yśl w iecu i 
urzędników w  niedziele uw olnić od praoy. Gdy  
w rządow ych biurach wprowadzonem  będzie 
św ięcen ie  n iedzieli, za* row adzenie go w  biu- 
raoh w ładz autonom icznych n ie napotka na ża­
dne troduośoi i  jeden z postulatów  w iecu bę­
dzie urzeczyw istniony.

KRONIKA.
Lwów 1 maja.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził w y­
bór księdza kanonika Michała Pruchnickiego, gr. x. 
proboszcza w Turce, na zastępcę prezesa Rady pow. 
w Turce.

Z uniwersytetu. W ydział lekarski uniwersy­
tetu Jagiellońskiego uchwalił zaproponować miniate- 
rjum oświaty do zatwierdzenia na zwyczajnego pro­

fesora anatomii opisowtj w uniwersytecie Jagielloń­
skim, nadzwyczajnego profesora anatomii porównaw­
czej dra Kazimierza Kostaneckiego. Katrdrę »na- 
tonfi opisowej miał dotychczas prof. Teichmann, ale 
opuszcza ją z powofu sędziwego wieku.

Posiedzenie publiczne Akademii Umiejętności
W Krakowie odbędzie się dn a 6 b. m. o godz 12 
w południe. Pos edzenie za^ai zastępca protektora 
JE. r*r. Julian Dunajewski, następnie przemóii pre- 
7.ei Akademii prof. Stan. Tarnowski. Sekretarz je- 
neralny dr. Smolka zda spruwę z czynności Akade­
mii w ubiegłym roku i ogłoń nazwiska nowych 
członki p, poczim uaitąpi od :zyt prof. dra Bolerła- 
wa Ulancwskieiro p. t,.: „Wieś poi ka pod względem 
prawnym od XVIgo do XVIHgo w .“ i ogłoszenia 
nagród oraz bonfeurfów.

ODChCUy. Podobnie jak w innych miastach od­
był się obchód rocznicy kościuszkowskiej w Pomo­
rzanach. Na pamiątkę tej <hwili wmurowano piękną 
tablicę na kościele.

Ze stowarzyszeń. Doroczne walne zgromadze­
nie Tonarzyitwa techników niftowych odbędzie się 
w Drohobyczu dnia 20 miija rb. Zwyczajne doroczne 
zgr madzmie delegatów rady nadzorczej tow. „Ro­
dziny “ odbędzie się G msja.

Konkursa. Kidy szkolne okręgowe w Jarosła­
wiu, Żywcu i - zamii jacowa w Krakowie rozpisały 
kotknrs na kilbanaś do posad nauczycielskich.

W Czytelni katolickiej odbędzie cię w środę 
2go bm. wieczorek deklamacyjuo-mnzykalay z pro 
gramem raler urozmaiconym. Wspótudziił przyrze­
kły wybitne siły amątoiskie. Każdy z członków czy­
telni ma prawo wprowadzić dwóch gości. Początek 
o gedziaie 7.

W obronie prawdy. T zej włościanie z Uhel- 
ny pod Stryjem, a mianowi:ie: Dmytro Mykittyn, 
naczelnik gminy, Tyihko Hryoak czło; ek miejscowej 
rady szkol, ej i Tata-yn członek gminy, uprasz-ją 
nas o doniesienia, że śp. Mare zek, nauczyciel w tej 
w si, nie umarł wskutek tstrych upomnień inspe­
ktora Maryniaka, jak to niektó e dzienniki ziana- 
czyły, lecz wskutek apop’e>syi, któraj przyczyną był 
eńay przeciąg.

Z życia Leona XIII go W  jeduem z pism
włoskich z ej ujemy naatępują-ą anegdotę: Pized
kilku di.iami Papież za .y;at ża-.tem któregoś ze 
ssych  lekarzy : „He mi pan jeszoze lat prorokuje ?“ 
Lekarz odpowiedzi ł :  „Oj :za ś w , jeżeli nie z.jdzie 
jrki nieprzewidziany wypadok, to sądzę, że pięć lat 
możia W, Św. zapewnić11. „Pięć l.t, zawołał Leoa 
XIII, doskonale, a zatem d żyję wieku, który mi 
wyproroko:?ał pewien F.aaeiszkauin11. Owym F. a i- 
ciszkaninem, O którym Ojciec ś w. wspomniał, był 
brst Antonio Marchi, zmarły przed t zama 'aty. 
Bret Antonio miEł dziwny dar przeposiaiania. Piu­
sa IX  go aapewnił, że będz e zejmował Stolicę Apo­
stolską d<użej, niż Ikt 80. Kiedy wybrano Leona 
XIII-go, wielu kardynałów i biskupów widząc, jak 
nowy Papież jest wątły i slaby, wyraziło z tego 
powodu obawę wczesnej jego śmierci, lecz brat An­
ton o ujpoko ł irh mówiąc: „Nie bójcie się , Leon
XIII będzie najmniej przez lat 20 dzieiżył władzę 
papieską11. Część przepowiedni brata Antonia spel- 
uila s :ę. Ojciec św. bowiem, mimo wątłego zdrowia, 
kieruje już lat 16 sprawami Kościoła.

Nekrolog. Dflh 24 bm. umaił w Dudyńcach 
koło Srnoka ńp. Totfil Romer, prziżywszy lat 82. 
Crłe żyiia ptświęcił Ojczyźnie. Jako dziewiętnasto­
letni chłopiec odbył kampanię 1831 roku w randze 
podoficera legii nadwiślańskiej, w piętnaście lat po­
tem za gorliwy udział w wypadkach roku 1846 sfea 
zauy zosrał pouą^owo na śonieić, pu złagodzeniu 
zaś tej kary Da i8  lat więzienia. Amne ty a wróciła 
go rodzinie. Zimieniwszy ezablę na lemiaez, oddał 
eię rolnictwu, otcdEJiy fn łością ludu. W r. 1863 
etracił w bitwie pod Borowem jedynego wtenczas 
syna a c a p  parcie powstania obiócił swój cały ma' 
jątek. Ztamany zawodami, dokończył teiaz zadłużo­
nego żywota.

Eg tarnina dojrzałaśsi w seminaryach na­
uczycielskich oibęua się w następującym po­
rządku: A) w eeminaryach nauczycielskich mę­
skich: w Rzeszowie dnia 28 maja; w Tarnowie
dnia 11 czerwce; w Krakowie dnia 23 czerwca; 
w Tarnopolu dnia 19 czerwca: w Stioisławowie
dnia 27 czerwca; we Lwowie dnia 7 lipca; B) w se­
minaryach nauczycielskich żeńskich: w Krakowie
dnia 16 czerwca; we Lwowie dnia 16 czerwca; 
w Przemyślu dnia 7 lipca.

Koncert IV „Lutmu O programie czysto wo- 
keiuym z udziałem artysty p. Polaka, odbędzie się 
w drugi dzień Świąt Zielonych, t. j, dnia 14 maja 
bieżącego roku.

Robotnicy, świętujący dzień dzisiejszy, rzuoili 
się o godzinie 2 na murarzy pracują -ych w „Giaud 
hotelu11, przy ulicy K aioa  Luiwika i przemo ą 
chcieli ich zmusić da zaniechania loboty. Wskutek 
tego między pracującymi a świętującymi przyszło 
do bójki. Przybyła polieya i wojsko. Kilku awan- 
tjra:ków aresztowano.

Nabożeństwa w dniu 3 maja. W 103 roczai- 
cę wiekopomnej Konstytu-yi 3 maja odbędą się we 
L*owie dnia 3 b. m. mstępnjące nabożeństwa. 
W ktściele OO. Bernardynów o godz. LO1̂ , pod­
czas którego śpiewać tę  Izie Tow. śpiew. „Echo;11 
w kościele 0 0 .  Dominikanów staraniem młodzieży 
polskiej o godz. 9 rano; w kościele archikatedral- 
nym ormiańskim o godz. 9 rano ; w zborze ewan- 
lickim na Zielonej o 9 rano; w świątyni izraeli.kiej 
na Żółkiewskiej o gouz. 12 w południe, podczas 
którego rabin dr. Uaro wygłosi kazanie.

Bractwo Najśw. Panny Maryi Liskawej, Kró­
lowej korony polskiej ebehedzić będzie 5 maja b. m. 
doroczną pamiątkę ślubów króla Jana Kazimierza 
pontyfikalnem nabożeństwem w archikatedrze lwow­
skiej w niedzielę dniu 6 b. m. i uroczystem zebra­
niem, które się odbędzie w Bobotę 6 b. m. w wiel­
kiej sali ratuszowej o godz. 5 po południu. Program 
zebrania, prócz omówienia dotychczasowej działalno­
ści Bractwa, obejmuje refiraty o kwestyach najży- 
w otaiejszych  katolickiego życia obe.nej ihw ili.

Awan3 majowy W armii. Ogłoszony w nie­
dzielę awaus majowy w armu jest najliczniejszym 
ze wszystkich awansów, ogłoszonych podczas po­
koju. Trzech jenerałów dywizyi awansowało na je­
nerałów korpusu, ośnnaatu zostało jenerałami dy­
wizyi, czterdziestu dwóch pułkowników mianował 
Cesarz jenerałami brygady. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand d’Ejte m auowany komendantem 38 bry­
gady piechoty w Buiziejowicach. Arcyksiążę Fry­
deryk został jenerałem korpusu i pozostanie w 
Preszburgu, jako komendant 5 korpusu. Jenerał- 
major6m mianowany pułkownik Dylewski, były ko­
mendant 30 p. p. we Lwowie.

W  pułsaen galicyjskich mianowani zostali : 
Pułkownikami w piecńocie : Kazimierz Zajączkowski 
25 pp., Gustaw Denhoffer 95, Teodor Poliwka 89 ; 
w kawaleryi: Stefan Naehocki-Neudorf; w sztabie 
inżynieryi: Franciszek W isneker; w służbie we­
wnętrznej : Franciszek Hassinger, zajęty w koman­
dzie placu we Lwowie.

P o d p u ł k o w n i k a m i  miinowani: Wiktor 
Dankl z jeneraluego sztabu do 11 p. ułanów, Artur 
br. G.esl-Gieslingen z jeneralnego sztaba do 3 p. 
uł. W  piechocie: dr. praw Hipolit Pudhorodecki 16, 
Kazimierz Wiara-Pomianko weki 1 4 , Wawrzyniec 
Riedl 65, Alojzy Malicki 64, Teofil Urycki 89, 
Józef Szalay 90, Alfred Zifja 40, Karol Manussi

13, Henryk Weiuboffer 45. W kawaleryi Karol 
Moschitz 12 p. drag., Artemont Weiss-Weissecfeld 
10 ]j. drag.

Majorami mianowani: E lm unl Krulisch szef 
sztabu 2 dywizyi piechoty, Norbert Cn.tty, szef 
sztabu 30 dywizyi piechoty, Hugo Ubaldiui, w ko­
mendzie 1 korpusu, Sttfau Liubiczic, szef sz'abu 
krmetdy twierdzy w Krakowie. W piechocie: 
Henryk Lukseh 77, Wł. Jedyrakiewicz ] 5, Fr.
S heiger 40, Ferd. Mayrhofer 57, Gustaw Kotowicz 
56, Alojzy N-hlik 10, Alojzy Bier 77, Ernest 
Aulick 80, Mork-Murkenśfsiu 20, Jul. Kosz 90, 
August Bosanac 58, Alfoas Rnttner 37, Fr. Szula- 
kiewicz 95, K. Sshmid 57, Fr. Rizy 55, Pawtł 
Lippa 40. W kawaleryi: H S.eber 6 u ł , Robert 
Dalene 10, dr. Syetozar Dawidów 2 uł.

K a p i t a n a m i  I kLsy mianowani : Jan
Richter z jen. sztabu do 80 p. p., Jurystowski 
Wiktor 11 p. irt., A Pietraszkiewicz II p. nł., 
Tadeusz Jordan Rozwadowski 10 p. art. W pie­
chocie: A. Jf-mric 15, E, Ri hter 95, L Hófner
10, Manell 45, Rob. Grnszecki 75, J. Fux 89, 
Ruf. Steindl 77, Nemec 77. A. Rb hter 30, J. 
Hiibncr 80, H. Mostowski 80, S Rozwadowski 75, 
K Kyror 13, W. Lmbenf-^d 20, B. Meete 57, E. 
Sohlogel 80, W. Saweius 20.

Kapitanami II klasy Kazimierz Pietrzykowski 
66, Rudolf Teignsr 57, Jakób Srre i J. Bjak 56, 
W. Sinojca 58, K. Ullman 57, J. Muzyka 10, J. 
Kołrn 15, Józef Korny 13, E. Pcllizaro 55, A. 
Wakanowski 30, Jor. Siarki 89, A. Szaszecki 41,
F. Zyj.fd 57, H. Kostyków 41, J. Schindler 10,
B. Dattne'1, G. Grozik i M. Klemensiewicz 20, 
Mitteado/fdr 80, E. Me ten 77, Silomoa Friedberg 
30, A. Bdek 9, K. Raziczka 24, G. Cramer 95, J. 
Wolff 80, A. Knapj 58, Wł. Wyszyński 40, G. 
Schubert 13, Loschuet 77, K, Dirorzak 24, Fran. 
Ho cendorfer 90, Ign. Patnfi lii 89, Alb. T. ffsł 
naucz, w ezkole bad. w Łibzowie, Zyg. Grabowski 
54, Art. Hann 86, Woje. S hoeider 4 0 , Gust. 
Gottwald 13, Fiano. J .noezsk 16, Kar. L rch 15, 
Lud. Holzhausen 45, Rud. Ląpert 24, Art. H >- 
laschke 41, Edw. Wimmer naucz, szkoły kod. 
w Łjbzonie, Tom. Beaes 20, Ern. G ii fold 81, 
E lw . Bezdiczka 9, Jul. Beran 55.

P o r u c z n i k a m i  w piechocie : V:gil Han - j 
ny 80, Ludwik Krasuodębski 85, Lud«<ik Kcler 57, 
Józef Pospisehil 45, Wiktor Eichler 77, Oskar 
Hohnel 80, Hensyk Seto chaber 56, T^o for Klein- 
wiiihter 56, Wiktor Skulina 55, Rudolf H..ff nan 40, 
Elmund Lazar 57, Fiauciszsk Russina 57, Adam 
Komorowski 90, F.rdynand Ptnfcans 30, Rufolf 
Uuger 40, Adolf Wurm 95, Józef Pollak 90, Ar­
nold Truksa 20, Józff Foit 10, Tytus Lotsky 15, 
Józef Hermana 57, Kazimierz Nagóreeki 56, E Im. 
Hauser 9, Franciszek M irawetz 24, Wulenty No­
wak 89, Eiwnrd Zlatohl vek 95, Józef Krannich 80, 
Ludwik Materna 15, Adolf Boxnnnn 10, Teodor 
Praschak 58, Franciszek S ;hiadler 89, Albin Bołim 
20, Karol Fuglewicz 66, Stanisław Springwald 15, 
Władysław Zalewski 80, Hugo FJeischmann 10, 
Dhrist, Sihwenn 58, Otto Jakób 55, Wal. Schrejer 
40, Rudolf Babor 55, Józef Roschaner 20, Elsmer 
Żuławski 12, Wa ław Wiist 77, Elward Bliha 9, 
Wacław Truaecek 89.

P o d p o r u c z n i k a m i  w piechocie: S iel- 
vogl Wiktor 25, Amand Kiepach 58, Ernest Neu- 
bauer 77, Ernest Lieball 85, Herman Yanfas 89, 
Kazimierz Bóhm 90, Józef Polivka 89, Rudolf Ja­
rząbek 55, Adam S.yieżawski 17, Jan Burtmański 
100, Emanuel Hulik 80, Fryderyk Lux 20, Fcwin 
Tauschek 58, Józtf Biły 15, Kazimierz Zeller 95, 
Leo Bernatzik 58, Adolt Hubner 9, Artur Biyer  
56, Kazimierz Hofrichter 10, Józef Marle 41, Lu­
dwik Graf 55, Józtf W it 13, Józef Strohl 89, 
Maksymilian Lirisch 77, Ignacy Neuwlrta 30, Ję­
drzej Beyerl 41, Ryszard S;htga 8 ', August 
Dratva 57, Sttfin Czmelib 24, Wacław Kasper 23, 
Wiktor Tangl 20, Kazimierz Hrach 10, Antoni Ne- 
kula 55, Eimund Kaiser 56, Franciszek Steindl 58, 
Otto Lorenz 45, Rudolf Fehuhl 77, Władko Uzo- 
lirac 15, Roneit Schroll 80, Rudolf Golz 80, Raj­
mund Howadik 05, Gustaw Eadeis 45, Jarosław 
Iudrak 9, Korn Friedel 13, Fdw. Hiiusler 40, Ru­
dolf Miehaly 102, L:o Krischker 20, Kazimierz 
Steiner 89.

W e t r z e l c a c h .  Kapitanami I k l.: Fryde­
ryk Erben 30, Jukób Radl 13'.— Kapitanami II k l.: 
Rrbert Stohlawetz 80, Wacław Sokol 13. — Po­
rucznikiem Józef Willsomm 4. —  Podporucznikami: 
Elmund Kaiser 80, Wilhelm Ramsch 4, Rudolf 
Schimann 16, Fryderyk Paroubek 13 i Wiktor K u­
rowski.

W  k a w a l e r y i .  Rotmistrz tmi II k l.: Jan 
Roller 13 drigonów, Jan Sohilling 1 ułanów, Feliks 
hr. Thun Hohenstein 9 drag., Karol Maczab-Otten- 
burg 8 uł., Maury :y Steinitzer 13 uł,, Konstatty 
Dydyński-Martynowicz 11 drag., Stanisław Ursyn- 
Pruszyński 7 diag. Zygmunt Micewski 5 uł., Józef 
Zubrzycki 4 uł., Gu.taw Kuhu 8 drag., Goitf iud 
Rodt 6 uł.— Rotmistrzami II k l.: D s la Renotiiera 
Kriegsfeld 11 uł., Karg-Babenburg 9 drag., Wło­
dzimierz Rolle 8 uł., Klemens Liewald 6 uł., Lu­
dwik Nemling 13 u l, Józef hr. Koziebrodzki 1 uł., 
Artur Wraubek 9 drag., Marek Madejski 3 uł. —  
Poru znikami: Jan Umlauf 9 drag., Aleksander Ja­
siński 7 ul., Fryderyk Baillou 9 drag, Stanisław 
Janota-Bzowski 1 uh, Karol br. Egger 2 uł., R.uher- 
Rauhenburg 9 drag., Stransky 9 drag., Benjamin 
hr. Romer 2 uł., Wiktor d’Hopp 3 uł., Piotr Mila- 
szewski 6 uł. — Podporucznikami: Jul. Baczyarz
5 uł., Mil. Maksymowicz 6 uł., Franciszek Weigel
6 uł., Emeryk Lichtensteiu 7, Henryk Herberstein 1, 
Jan Kleinol 11, Wacław Stłuką 13, A igust Kerna- 
rek 2, Mieczysław Kozicki 6, Leon Herzogenbe g 
8 uh, Alfred Ł.szowaki 2 uł.

W a r t y l e r y i .  Kapitanami I k lasy: Fr. 
Schatz 1, Franciszek Ruprecht 1, Ignacy Madeyaki
11, Karol Niemiłowicz i Aleksander Wocelka 5. — 
Kapitanami II k l.: Hugon M*chaczek 1, Ferdynand 
Hellmich 2 .—  Porucznikami: Władysław Bużan 10, 
Robert Falk 2, Antoni Laster 11, Adolf Rosmanith 
2, Henryk Buchta 2, Jan Romer l i ,  Franciszek 
Wolf 10, Gustaw Matx 3, Jan Kleemann 2, Gustaw 
Moser 1, Alf. Jandera 20.

Odczyt 0 Chopinie, z B ukseli piłzą:
L-Opold Wallner, Kijowianin, miał wczoraj w 

gościnnych salonach panny de Smet piześwietny 
odczyt o Chopinie ze współudziałem nadwornej p a- 
ni3tki panny Hoeberechts.

Wtajemniczony w najmniejsze szczegóły życia 
naszego poety-muzyka, znając dokładnie prace wszyst­
kich jego biogafów, począwszy od Heinego, Liszta, 
Sande, Schucha, Schumana, Riemana, aż do naszego 
nieodżałowanego Karasowskiego; przestudyowawszy 
z całą krytyczną wiedzą wszystkie jego utwory pod 
względem myśli, natchnienia, psychologicznych wra­
żeń i uczuć, pod względem Łonstrukcyi, formy i 
etylu —  potrafił Wallner w dwugodzinnej pogadance 
streścić żywot Chopina i stanowisko jego w dziejach 
literatury muzycznej.

W e wstępie odczytu rzucił Wallner okiem na 
przeszłe swoje odczyty; wspomniał o narodowościo­
wym pierwiastku, który gra rolę w ooenie utworów 
Schuberta, Webera, Mendelsohna. Dziewiąta symfonia 
Beethowena wzniosła się nad wszelkie narodowe od­
dźwięki: jest ona głosem całej ludzkości, wyrazem 
bólów i radości, poematem nieśmiertelnego ducha. 
W Schubercie nuta narodowa, styryjska, tyrolska,

rozbrzmiewa w całej naiwnej prostocie. Weber jest 
przefstawicielem germańskiego romantyzmu północy, 
„Frcisihiitz11 jeat kmiecą melodyą pełną tematów 
liliowych, Mendelsthu jest bardziej kosmopolitą. 
Jego „Noc Walpurgowa11 ma wazelabo zakrój ludowy.

Chopin pierwszy wprowadza pierwiastek sło­
wiański do ś siata firtepianu. Polonezy Ogińskiego 
skromni?, rzewnie proste, są kolebką ludowej muzy 
Chopina. Nutę ludową rozszerzył, rozpuści do nie- 
zuanej dotą l potęgi. I lzie więc prosto do serca. 
N jwiękrzy harmouista świata torów, podług S hu- 
berta i Schumana, jest Chopia jednoczcśaie mistrzem 
niezrównanie) formy. W ost&taiem dziele Riemana 
jego „24 Etndcs11 są pod wzglęfem pedagogicznym 
wyźsj etawione, aniżeli podobna kompozycya Cle- 
mentiego.

Chopin jest ojcem mnzyki czysto firtepiano- 
w ej: najlepsza jego ntwory są tylko na fortepian. 
K lka kompozycyi orkiestrowych ma mniejszą wagę.

Nie mamy zemiaru rozwodzić się nsd biogra­
ficzną stroną odczytu Wallnera. Życie Chopina, jego 
kochania należą do historyi. Nazwiska Sandowej i 
Delfiny Potockiej zroełe są z aureolą niezrównanegi? 
mistrza. Z wielkim taktem, z głęboką erndycyą, z 
prawdziwem wruszeniem streścił przed oczarowanymi 
iłachaczami obojej płci ceły poemat tego żywota, po 
którym pozostały prawdziwe pomniki muzyczne; dla­
tego jego melodye przeszły w krew jego pokoleń.

Niezmiernie ciekawym szczegółem w odczycie 
Wellnera było porównanie mięfzy „Trystanem“ i 
„Is jldą11 Wagnera a „Mazurktmi11 Chopina. Ode­
grawszy je Ino i drugie na fortepianie, wywołał mię­
dzy obecnymi muzykami prawdziwe zdumiemie.

Panna Hoeberechts z prawdziwą maeatryą wy­
konała „Sonatę“ op, 35 z nieśmierttbym marszem 
grobowym, „Preludyę11 op. 28 (numer 15), zwarą 
„G utte u’eauu a napisaną na wyspie Majorce w 
epoce eandowskiej podczas Bmutneg> dnia, g ly  kro­
pla deszczu jtdna po drugiej spadała cii ho na próg 
domu podeza9 chwilowej wycieczki b:źyszcza poety 
tonów w góry. Utwór teu jest poematem niepokoju 
kochanka. „Etnie eu sol maj.11, zwaną-. „Touehes 
noires11, odegrała panna H. na samych czarnych 
klawiszach. „Polonaise-Fantaisie11 cp. Gl i „W alc“ 
op. 42 zak' ńezyly ten pamiętny wieczór w powa­
żny h s Jonach panny de Smet, znakomitej artystki 
i protektorki acty?tów.

0 Morskie Oko. Deputacya sejmu złożona z 
marszałaa ks. Sanguszki, członka Wydziału kraj. 
dr. Siwczaka i ks. Jerzego Czartoryskiego była 
wczoraj u Cesarza na audyencyi i-przedłożyła Mo­
narsze sp awę Morskiego Osa. Cesarz zaoewnił 
członków daputaeyi, iź każe sprawę tę dokładnie 
zbadać. Następn e rozmawiał Cesarz z członkami 
deputacyi, wypytywał się ich o postępy wystawy i 
ponowił obietnicę przyjazdu.

Słuszna skargi kupca. Zapisać warto następu­
jący uryweK z rozmowy między jednym z naszych 
kuprów a jednym z dzionnikarzy. Kupieo mówił:

— A ilato razy, proszę pana, wpadnie do sklepu 
taki nidy-złoty mloizieniec, otvoizy drzwi na iśmeż, 
nie zamyka ich za sobą, staje przy kontuarze w ka­
pelusza i.,.

— Za granicą w większych miastach prawie ni­
gdzie nia odkrywają głowy w miejscach publicznych : 
w sklepach, kawiarniach itd.

— A przecież i nam nia chodzi o to, czy ten 
pan zdejmie kapelusz czy nie. Zresztą co za granicą, 
to nie n nas. Niech pan obejdzie nasze sklepy chrze­
ścijańskie... prawie w każdym wisi wizerunek jakie­
go Świętego. Bo my, panie, zawsze ziczynamy: w 
imię Biże!

— No, tuk...
—  Różni wprawdzie bywają kupujący. Różnią się 

nietylko wyznaniem, ale i wychowaniem. Nie mo­
żemy żąd:,ć od wszystkich wyznawania jedaej i tej 
samtj religii... ale dobrego wychowania m żemy się 
spodziewać.

—  Zapewne.
— Tymczasem pragnąłbym, żebyś pan był kiedy 

świadkiem, jakto goś ie zachowują się w sklepach 
u nas. „Kupiec? Goto jest kupie ? To nici. .* Tra­
ktują nas jak kramarzy, mających na celu jedynie 
korzyść własną. A przeci-ż... należałoby się nam —  
nie powiem już zai hęta czynna, bo to się samo przez 
się rozumie, ale — jik iiś  uznanie, wyrażone przez 
zachowanie grzeczności, przez traktowanie n?s jako 
tikich, którzy przecież ogółowi są pożyteczni!

— Z ipewne...
—  Tak, panie! Należy nam się to, ale naprói_o 

wyczekujemy. A ta nasza złot®, a właściwie talmi- 
goldowa czy aluminiowa (to tańsze) młodzież nie 
możs się zdobyć na grzeczne z ichowanie się w skle­
pie wobec właściciela, a co gorsza, L.utalntm swem 
zachowaniem s ę często obraża pracujących, nie wy­
łączając kobiet.

Welocyped wodny wynaleziono cbecnie w An­
glii. Nazywa się on tam Pneumatic Cycle R a ft  i 
pedobnoś dość już jest używany. Budowa jtgo jest. 
następująca: Tylne koło ma sprychy zaopat zone w 
m„łe łopatki blaszane, a na obwodzie prztduiego 
znajduje się metalowy ster w formie jakby skrzy­
deł osłaniających je. Taki rower przymocowuje się 
następnie do pewnego rodzaju czółna, składającego 
się właś-iwie z dwó :h podłużnych balonów, wypeł­
nionych powietrzem i połączonych ze sobą stalową 
poprzeczką. Koła roweru, które znajdują się ptśrod­
ku, zanu zone są nisco w wodzie, kiedy więc cykli­
sta wprawi w luch korbę, koło tylne popycha oały 
statek naprzód. Koło przedni s czyli sterowe przy 
jtź łzie na wodzie nie porusza się a służy tylko do 
kierowania. Welocyped wodDy wigc jest to lekkie 
czółno, poruszane za pomocą koła z łopatkami, po­
dobnie jak małe parowce, tylko w tym wypadku 
pa:ę zastępują nogi człowieka siedzącego na kozioł­
ku rowera Z balonów utrzymujących rower ra wo­
dzie łatwo można powietrze wypuścić, zwinąć te 
gutaperkowe nsj zęśeiej worki w meły, lekki paku­
nek, a wtedy io»er służyć może równie dobrze jak 
każdy inny do jazdy na lądzie. Wynalazek ten uła­
twi cyklistom podczas podróży przebywanie małych 
przestrzeni wodnych. Wprawdzie na razie rower- 
czółuo porusza a ę na wodzie dość powoli, ale za­
przeczyć się nie da, że ma on przyszłość przed so­
bą i że ufurkonalenie jego pójdzie zapewne szybkim 
krokiem.

N iew diię zny telegraf. Brnnświcka gazeta k ra ­
jowa („Biaunschweigische Landeszeituug11) opowiada 
następującą anegdotę historyczną, za której prawdzi­
wość ręczy:

Ostatni książę B.unświcki ka’at ra  swój koszt 
dokonać połączenia telegraficznego między Wrocła­
wiem a zamkiem swoim w Sibyllenort. Gdy roboty 
zostały ukończone, książę zap agnął zwiedzić urzą­
dzoną w zamku stacyę telegraficzną i przybył tam 
pewnego dnia. Objaśnień udzielił mu miejscowy tele­
grafista, pragnąc zaś naocznie okazać księciu dzia­
łalność aparatu, za jego zezwoleniem zatelegrafował 
do stacyi we Wrocławiu:

„Jego Książęca Wysokość zwiedza właśnie po 
raz pierwszy tutejsze bióro telegraficzne i znajduje 
się w pożądanym stanie zdrowia."

Po paru minutach dzwonek apara'tu zadzwonił 
zwiastując, iż nadchodzi odpowiedź. .

Telegrafista począł odwijać pasek papieru i 
czytać:

„Bardzo dobrze, ale*... —  i tu się za,jąknął.
— No? —  spytał książę.
—• Kiedy... ja... Jego Książęca Wysokości...



PRZEGLĄD * dnia 2 Maja 1894.

— Czytaj pan! Nakazuję panu !
Ale co nas to obchodzi?* — dokończył 

telegrafista.
Od księdza Leona Pastora, poiła do Raty

państwa, otrzymaliśmy następujące sprostowanie :
W  numerze 97 Przegląda z dnia 28go kwiet­

nia 1894 r. w telegramach podaną jest wiadomość 
następując : nKg. Pastor żądtł, aby księżom wy­
płacano „dodatek do płacy po 10 złr. miesięcznie”.

Konstetuję niniejszem, że żądania takiego nie 
stawiałem, że żadnego-do latku dla księży ni) żą­
dałem —■ i tylko przy rubryce „zapomogi urzędni­
ków ", przemawiałem, aby na przyszłość, aż do ure­
gulow ała płac urzędników, miasto zapomóg, udzie­
lano urzędnikom t. 2w. „Subsistenzznlage" — t. ,j. 
stały m eaięezny do latek do pensy i, jakto u oficerów 
ma miejsce.

Z wysokiem poważaniem ks. L . Pastor, poseł 
do Rady jaństwa.

(Do tycb sprostowań ks. Pastora dod,ć mu­
simy, że telegramy tasze układa biuro koresponde:- 
cyjne. Dob-zeby więc zrobił ks. Pastor, żeby za­
miast przesyłać nam sprostowania, udał się do biura 
korespondencyjnego i tam poprosił, aby dokładniej 
jego mowy streszczano. Dla nas bowiem jest to rze­
czą ambarasują-ą nieustannie z powoda drobnych 
sz zególików zamieszczać sprostuwania. Przgp Red.)

Zmarli. Siaaiaława z Dulębów Pawłowska, 
wdowa po ref'erenc;e galicyjsk. Danku hipotecznego, 
umarła we Lwowie w 39 roku życia. —  Bolesław 
Swolkien, (migrant z reku 1863 , były właściciel 
dóbr ta  Litwie , umarł w Krakowie , przeżywszy 
lit  56.
- Stan powietrza. T. o 8 rano 4 - 1 2 ,  w poł. 

“t~ 17° li, Bar. 760. Pcgeda.

Metamorfoza.
S t a r a  k o k i e t k a :  Mój B oże, dawniej

mężczjźai byli dla kobi6t daleko więcej uprzejmi!
P a n :  Tak, tak, ele też kobiety były wton-

czas daleko młodsze.

Rozmaitości.
Stenografia w szeregu witko y. Oszczędność 

czasu we wszystkich dziedzinach pracy jest cecbą 
epoki, w której żyjemy. Wszystko dziś bywa doko­
nywana z go-ączkowym pospiechem, jakby w myśl 
zasady, że tycie jest k ótbie. Nic też dziwnego, że 
W wieku telegrafów, tell fonów i kolei starano się 
pisnn zwykls do tego ctopnia skrócić, aby piszący 
mógl dążyć bez trudu za mówiącym, Powstała ztąd 
Bt.enografia czyli pismo ścieśnione, w htórem głoski 
oddzielne dorrowndzono do fuirn możliwie najprost­
szych, najłatwiejszych do graficznego utrwalenia ich 
na papierze.

Stenografia nie jest bynajmniej metodą nową. 
Przeciwnie eięga ona czarów przedchrześcijańskich. 
Wówczas miału, charakter indywidualny; prawdo­
podobnie było tyle systemów stenograficznego pisa­
nia, ila piszących.

Za „urzędowego11 jednak — jeżtli tak wyrazić 
się wolno — stenograf* uważać należy Marka Tul- 
liusza Tyroua, niewoln.ka Cycerona, który go dla 
niezwykłych ziolności pisarskich udarowa! wolnością. 
Tyron sp eywał mowy i dzieła Cycerona, posługując 
nię systematycznemi skróceniami, które jako notae 
cironianae częściowo przechowały się aż do naszych 
czaeó*'. System Tyrona, jakkolwiek polegał na skra­
caniu słów, był niedokładny, a wymagał wielkiego 
■wysiłku pamięci, gdyż słowa powtarzające s'ę ozęito 
pisał jednym znakiem Było to więc poniekąd pismo 
hieroglifi -zne.

W naszyth czadach najpierw Anglia poznała po­
trzebę Btenografii (P.ttman Taylor). Samogłoski by­
wały ta zwykle o, u z z*ne, albo neydaiuiane do­
piero po skońrzen u ełowa przez dodawanie prza- 
cinków i haczyków. Taki 8&m charakter noszą dwa 
dawniejsze pc.likie systemy Krupskiego i Pysza. 
Systim Pysza jest właściwie angielskim systemem 
Taylora, zastosowanym do pisowni polskiej. Do­
dać należy, że i dzisiejszy system francuski Du.jloyeFa 
jodubnemi odznacza się cechami.

Twórcą stenografii postępowej, t. j. o ciąga' h 
w kieruaku pi3ma zwyczajnego, jest Biwarczyk, 
GabaUberger. Wystą ;ił on na poozątkn bieżącego 
stulecia ze swoim sy-itenen, opartym na alfabacie 
łacińskim, gdyż znaki jego są częściami liter ła­
cińskich. Zawisłość od wiersza sprowadza tę nie­
dogodność, że bez ziznaczenia linii pismo niełatwo 
może być odczytanem. Trzebe, zaiste, wytrwałoś A 
Niemca, aby się uczyć stenografii Gabelsbergera, 
najwięcej po dziś dziań rozpowszechnionej w Niem­
czech południowych i Au3tryi.

Gdy w roku 1841-ym berlińczyk Stolce wy­
stąpił z systemem, ujętym w reguły ściślejsze, 
chcieli i zwolennicy Gabelsborgera Bwój system 
udoskonalić. Zwohmo w roku 1857-mym kongres 
do Drezn1', na którym wiele niedokładności usu­
nięto SyBtem Stolcegj byl początkowo trudniejszy, 
niż Gabelabsrgera, ale go z czasem z łącznie uprosz­
czono, a uproszczonemu nadano nazwę „Neu-Stolce", 
gdy dawny nazwano „ Alt-Stolce". Nadto powstała 
jeszcze trzecia frsfecya, która nżywać zaczęła sy- 
etemu t. zw. „M.ttel-Stolce". W roku 1860-ym wy­
stąpił Arends z oryginalnym swoim systemem, który

ma tę dobrą stronę, że znosi zupełnie cieniowanie 
zesków, ule za to formuje reguły bardziej za- 
wikłane Wspomnieć jeszcze należy o Wiedeńczyku 
Paul manie, który stworzył system wielce podobny 
do gabelsbergerowskipgo. Cieniowania znaków bar­
dzo ta jest częst», co utrudnia symboliczne wyra­
żanie eamoglosek i szybkie pi-aanie.

Istnieje jeszcze kilkanaście systemów, z któ­
rych na wymienienie zaslugnją . Rollera, L^hmaus, 
Sohreya i w. i. W szystkie jtdnak odznaczają się 
zawihłanemi regułami, wskutek czego bardzo uiałą 
mają wartiśó prakty z ą. Prym dotychczas tizy m t- 
ją system y Gabelebargera i Scolsego.

Twórcami nowoczesnej stenografii polskiej są: 
Polińeki, Olewiński i Jackowski. Wszyscy trzej 
naginają system Gabelabergera do warunków pi­
sowni polskiej, Polińakiemu należy się palma 
pierwszeństwa, jego bowiem system najszersze u nas 
znalazł zastósowanie,

Pragnący bliżej zapoznać się z oatatniemi 
zdobyczami stonogtafii znajdą je w organie speeyab 
nym Stenograf.

Na zakrń zenie należy się słówko o systemie 
stenografii polskiej inżyniera Sucheckiego z Wiednia. 
Nim jeszcze Czesi wystąpili ze zdaniem, że dla 
Słowian pot zęba systemu oryginalnego, nie zaś na­
śladownictwa niemieckiego, wystąpił już inżynier 
Suchecki z broszurą, wydaną W Pradze w r, 1856 
p. t. „Stenografia polska, ułożona podług organizmu 
języka polskiego". B^ł to podręcznik stenogiafii, 
o tyle niekompletny, Ż9 nie obejmował nauki o 
skraranu zdbń. Trzecie wydanie zawiera już ei ł-  
kowitą naukę etenog’afii. Ustawianie znaków meto­
dą Snoheckiego odbywa się według zasad, ułatwia­
jących ich spamiętanie, wokalzacya polega na re­
gułach prostych i jasnych, nadto jest niezawisłą 
od linii wierszowych, kombinacye wreszcie znaków 
spółgłoskowych są wyraź le i nie dwuznaczne.

S p o r t .
Wyścigi konne w Wiednia.

Dzień trzeci 19. kwietnia. Z odbytych siedmiu 
biegów, w których stosunkowo mało koni ulział 
brało, bo zapaśników odstraszał tor twardy wskntek 
ciągle trwającej posachy, jeden tylko wzbudził 
prawdziwe zrję-ie, a mianowicie: „Bieg wiosenny", 
nagroda 6000 koron zwycięzcy, 800 koron drugiemu 
kon owi, dla koni trzyletnich i starszych; meta 1200 
mtr. P. M. v B:aekowits’a egier guiady 4 1. „Clif- 
ford" po Gnnnesbnry od Gabale 1. Br. Z. Uecht- 
ritz’a egier ba3zt. 6 1. „Banczur" 2, Zwycięzca 
„nagrody P.zedświtn" w niedzielę 15 b. m. barona
G. Springera ogier gn. 4 1. „O -vert" był trzecim; 
ten wynik bifgn był wielką niespodzianką. Totali­
zator płacił 21 za 5. Z zapisanych 14 koni bib- 
gało 7.

Dzień cz narty 22 kwietnia. Po deszczu tor 
wyścigowy zmiękł, wskntek czego zaraz zwiększył 
się udział koni w pojedyńczyoh Liega h, „Bieg 
pierwszy Handicap" 2000 koron zwycięzcy, 800 ko­
ron drugiemu koniowi, meta 1200 mtr. wygrała 
P. F. Seazigbiay klacz gniada 3 1. „Pearleśs" po 
Insnlaiió od Peeres (50 klg.). Drugim byt ogier 
gaiady 3 1. P. A. Drcher’a „Me.gsl" 49'ij k g )  
B ieg.ł) koni 12, zapisanych było 37. Totalizator 
płacił 44 za 5. Najwszai-jszym biegiem tego dnia 
był tak zwany „wolny Handicap" (Freies Haodi- 
ca ,) nagroda 10.000 koron zwycięzcy, 1600 koron 
drugiemu, 400 koron t zeciemn koniowi, dla koni 
3-letnicb; meta 1600 mtr. Z mianowanych 50 koni 
biegało 14. P. W. Schindler’,* klacz kaszt. „Schnee- 
wittehen" po Dmcaster od L’E :laiia  (49 k g ) 1. 
Dra E. R-is30 ogier kaszt. „D,tective“ (551,, kg.)
2. Totalizator płacił 68 za 5. W tym biegu też 
biegał hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa ogier 
gniady „Smok", znany z toru lwosekiego, gdzie w 
roku przeezłym bifg-ł jako dwulatek dwa razy, i 
dwa razy byt drugim, oba razy pobity przez „Pa­
namę*; w tym roku niedopisał, bo nie zdołał nawet 
zlobyó rdejsca; jakkolwiek galopy przygotiwawcze 
przed wyś ugiem, robiły t»S dobre wrażenie, że 
dzienniki wiedeńskie zwracały m ń uw^gę, wyra­
żając się o nim bardzo pochlebnie. „W biegu my­
śliwskim" (Jagerhaus-Steeple-ehase) nagroda 4000 
koron zwycięzcy, 800 koron drujtm u koniowi meta 
4000 mtr. biegały tylko dwa konie. P. K. v. Geist 
ogier kaszt. 4 1 „Rubel" po Ruperra od Henriette 
wygrał z łatwoś.ią przeciw ks. F. Auersperg’* og. 
ga. 5 1. „Sditaire".

Dzień piąty 24 kwietnia. Z siedmiu biegów 
tego dnia odbytych najważniejsze były: „Nagroda
Kisbera" 6000 koron zwycięzcy, 800 koron diu 
gismu koniowi, dla koni trzyletnich; meta 1600 me­
trów. Mianowanych koni 10, biegało koni 6. Br. Z 
Uachiitza og. kaszt. „Kozina" po Balvany od Kis- 
be3be 1, br. N. R jhsch ilia  og.ke.ezt. „Lmdenberg" 
2 Totalizator płacił 14 za 5. W tym bi-gu biegał 
też p. F. Scazighino og. kaszt. „Puchner,* tym ra­
zem jedtat niefortunnie. „Nagroda rządowa" 20.000  
ioron zwycięzcy, 1500 koron diugiemu, 500 trze­
ciemu koniowi, dla 4 letnich i starszych ogierów, 
będących na s.irzedaż dla ministeryum rolnictwa na 
stadniki iządowe, meta 2400 metiów. P. E. v, Bla- 
skovitsa og. kaszt. 4-letni „Yirad" po D.ncaBter od

B.eBea 1, br. A. RothscLilda og. kaizt. 4-letni „Pa- 
triot" 2, p. A. Drebsra og. kaszt. 4-letni „Zweifel"
3. Z zapisanych 10 koni biegało 7. Przy końcu bie­
gu „Virud“ i br. G. Polmaniczkyego „Yocatiyus" 
stoczyły zaciętą wtlkę, wśród której tea ostatni 
kilka razy rzucił się na „Virada“ przycisną! go do 
Caryczy i kilkakrotnie ugryzł zębami. W skutek 
tego jeździec „Yirada" zatoź_ył protest i u grodę 
przyznano „\iradowi" — jakkolwiek obydwa zrobi­
ły tak zwany martwy bieg t. j. równo przybyły do 
mety.— „Vocat:vus* zaś został „dyskwalifikowany" 
Totalizator płacił 36 za f,_ W biegu tym brał też 
udział z Niemiec, kap. R. Spiekermann og. kaszt. 
5-1 „Frisabgesell" ale nie zdołał zdobyć miejsca.
C. k. minist,e’jum rolnictwa nie zakupiło zwycięzcy, 
bo jednooki.

. * * *Sprostowanie. W nrza 95 „Przeglądu z dnia
26. kwietnia w rubryce „Sport" mylnie podaliśmy 
chrzestne imię hr. Potockiego powołanego przez c. 
k. ministeryum rolnictwa do komisyi mającej pro- 
wadz'ć ewidencyę stadników czystej krwi. W skład 
tej komisyi wszedł nie hr. Artur, le z hr. Oskar 
Potocki — z Baczacza

* *
*

Program drugiego dnia (18 czerwca) tego­
rocznych wyścigów we Lwowie, jest następujący: 
1) popis w skakania k.mi wierzchowych o trzy 
nagrody honorowe, 2) wojskowy bieg myśliwski,
0 nagrodę honorową: 800 koron pierwszemu ko­
niowi, 400 drngiemn, meta około 3600 mtr. 3) ofi- 
ceisti bieg myśliwski o n-grodę 700 koron pierw­
szemu, 200 drugiemu kouioei, meta 3200 mtr. 
4) gonitwa myśdwska e Nagrodę Innoroaą. meta 
około 6000 mtr.

Telegramy „Przeglądu“„
Wildeń dnia 1 nusgja. N* wozorajszam po­

siedzeniu kom isyi prasowbi ośw iadczył mini- 
s'er spraw wewnątrzaycdi B i  q iehem , że iząd  
nio może pozw olić na sw obedny kolportaż, 
gdyż przez to d iło b y  się m cźucśó szybszego
1 w iększego rozpowsze ;huiania takich czasopism , 
które obrażają uczucia r lig ijne i m oralne i 
zakłórają spobó;. Natom iast, aby um ożliw ić  
każdemu w ydaw anie czasop sm peryodycznych, 
gotów  jest rząd nw, ln ić w ydawców od sk ła ­
dania kaucyi. Co się tyczy zastrzeżonego poli­
tycznej w ładzy krajowej prawa udzielania po­
zw olenia na w ydaw anie czasopism, gotów  jsst 
rząd rów nież zgedzić się na t.o, aby pozw ole­
n ie  to nie m ogło być odm awiane nikom u, kto  
w edle pottanow ień m taw y  przem ysłowej upra­
w niony jest do sam oistnego prowadzenia prze­
m ysłu.

N astępnie m inister spraw iedliw ości hr. Sohc- 
enborn ośw iadczył, że zasadniczo nie może rząd 
zgodzić się na zniesienie postępowania objekty- 
wnego, gdyż w takitn razie przestępstwa pra­
sow e byłyby bezkarne. Dośw iadozenia w ielu  
lat w ykazały, że pod sądami przysięgłym i nie  
można się spodziewać skutecznego ścigania su- 
bjektyw nego tych  przekroozeń i że postępowa 
nie objektyw ne jest jedynym  m ożliw ym  śro­
dkiem  ochronnym  Pozostaje w ięc tylko jedna 
droga t. j. pew ne ogvaniozenie postępowania  
ob je ity w n fg o , które jednak m ogłoby nastąpić 
równocześnie z ograniozeniem  jady katary sądów  
przysięgłych  w  w ielu  wypadkach przystępstw  
prasow ych. Zresztą zgadza się  rząd na to, aże­
by przy konfiskatach podawano na żądanie re- 
dakoyi bezw łoozaie ów n*tęp ,d la  którego kon­
fiskata nastąpiła. •

Wiedeń 1 maja. K >ło polskie na wczortj- 
szem  posiedzeniu obradowało nad budżetem m i­
nisterstw a skarbu. Z zadowolnisniem  przyjęli 
zebrani posłowie do w iadom ośń, iż  Nam iestni­
ctw o galicyjskie w  porozanheniu z dyrekeyą  
skarbu w ydało msŁrukcyę dla inspektorów po­
datków w  sprawie fasyi. Iustrnkoya ta może 
b»ć bardzo dobrą, jeżeli ty lko  inspektorowie 
śmśle będą się jej trzym ali. N astępni) om awia­
no spraw y podatkowe i sprawę s Iną, przyozem  
yodnosz no zażalenia na bezw zględne śc ią g a ­
nie podatków od ludności w iejskiej na przed­
nówku.

N a m ówców w  pełnej Izbie wyznaczono  
pp. P m ińskiego, W ieiow iejskiego i W eigla i 
u jhwalono wybrać kom isyę nieustającą dla zba­
dania sprawy przedłużenia przywileju banku 
austro-węgierskiego. I)o kom isyi tej w eszli pp. 
K ozłow ski, Rosenstoek, ITutowski i W eigel.

P. ks. K op yciń ik i z łoży ł na ręoe prezy- 
dyurn K oła nas tę ujący w n iosek :

„Poniew aż Polakom na Szląska na m ocy 
prawa bt żeg  i i przyrodzonego i na mooy n- 
staw  zasadniczych przysługuje prawo normalne­
go rozwoju narodowego ż^oia, a tam samem  
i prawo, by język polski równorzędne zaj­
mował stanow isko z językiem niem ieckim , a 
tego prawa ciągle i z całą bezwzględnością, 
niemieok*, p zypadkowa w krajowym rządzie 
w ięb zość im odm aw ia; poniew tż język polski

w  sądach tylko tolerowany, a w szkole i upalnie 
upośledzony bywa, t a k , że synow ie Pola­
ków po ukończeniu gim nazyum  po polsku m ó­
w ić zapominają, ohooiaż na Szląsbu 33 pro­
cent, a w  księstw ie cieszyńskim  80 procent 
ludnośoi tworzą Polacy, ponieważ uiem ieooy  
posłow ie ze Szląska, którzy zawdzięczają swe 
m andaty sztucznej ordynacyi wyborczej, na 
odbytej konferenoyi uchw alili rezoluoyę tej 
treści, iż  ustaw y i in stytuoye Szląska dają do- 
stateozną gw aranoyę zaspokojenia kulturuycb  
potrzeb całej szląskiej, ludnośoi, bez różnicy  
narodowośoi, i że w szelkie wym agania, zm ie­
rzająca do naruszenia n iem ieckiego stanu po­
siadania na Szlązku. należy odeprzeć z całą  
stanowczością, K oło polskie u oh w ala : „W zyw a  
się kom isyę parlamentarną d ) przedłożenia K o­
łu w  jak najkrótłzym  czasie środków, jakich  
użyć należy, ażeby polskiej ludności na 8z!ą- 
sb u  dopomódz do m ożności prawidłowego za­
spokajania sw ych  narodowych potrzeb". Nad 
wnioskiem  tym  na posiedzeniu wczoraj szem  
nie obradowano.

Wiedeń 1 maja. Bastów ka robotników za- 
jętyoh przy budowlaoh, jest ogólna. Bastnjąoy 
murarze i inn i ladzie nie m ający zajęcia, a- 
rząd zd i wczoraj tłum ne pochody na przed­
m ieściach H erm ls i Ottakring, patrząc, ażali 
gdzie przy budowlach nie pracują. Po połu­
dniu przyszło do starcia z policyą na Ottak- 
riogu. B isto w a io y  chcieli bowiem  przemocą 
zmusić do przyłączenia się do : trepku ludzi, 
zajętych ' przy budowie now ego browaru w  
Ottakringu. Jedan z bastow ników  zachow y­
w ał się  bardzo gw ałtow nie, polioya przeto are­
sztowała go. Z tłum u poczęto rzuciić kam ie­
niami na policyę i raniono jednego p o lic ja n ­
ta. Policyanoi dali k ilka strzałów alarm owych  
i ranili lekko przechodząoego tam tędy nauczy­
ciela m uzyki i jakiegoś wcźuioę. Potem  przy­
szło jeszcze w  kilku m iejscach do w ielk ich  
zbiegowisk. — E xcendenci w ypraw iali w ie l­
kie hałasy, gw izdali i w rzeszczeli. Naj- 
więoej krzyków  robiły  dzieoi. K ilka takich  
zbiegow isk  rozpędziła polioya i aresztowała  
kilkanaście osób. W iaozorem spzdl deszcz rzę 
sisty  i położył kres dalszym  wybrykom .

U rzędow y raport policyjny o tych  eksce­
sach konstatuje, że trzech pelioyantów , którzy  
aresztowali najbardziej opornego murarza J ó ­
zefa Yenoesa, obrzucono form alnie gradem  k a­
mieni, a tłum  był tak w ielk i, iż  zachcdz ła o- 
bawa, ze polioyanoi m ogą byó narażeni na 
znęcanie się excsndentów  nad nim i. Z tego  
powodu jedeu z policjantów , chcąc w  osta­
tniej chw ili powstrzym ać napierający tłum, 
w ystrzelił k ilka razy i zranił lekko dw ie oso­
by, króre przewieziono do szpitala. Oprócz 
ow ego murarza Yenoasa, aresztowano jeszc .e 
17 osób.

O godzinie 9 wieczorem panował w m ie­
ście pokój zupełny.

Grac 1 maju. Ośmiu członków  tow arzy­
stwa, zajmującego się badaniem jastiń , udało ! 
się z końcem  ubiegłego tygodnia w celach j 
naukowych do jaskiń L u elef koło Sonriach I 
W  czas e, g d y  tam przebyw ali, w ezbrały  
skntzicm  deszczów  potoki płyuąoe w e w n ą trz ; 
jaskiń, zalały je i odcięły im  drogę do w y j - , 
śnią. Od soboty znajdują się biedni turyśoi w j  
jaskiniaoh. Próbowano ich ooalió przez zw ró­
cenie w  inną stro ;,ę prądu w ody zasilającej po­
toki w  jaskiniach, ale nie wiadom o je?z ze, ozy  
się to uda.

Budapeszt 1 maja. R ozeszła s ę tu p o ­
głoska, że w sobotę pc południu strzelił ktoś 
do pociggu pośpiesznego, którym jechał aroy- 
książę Jozef, i ż e  kala utkw iła  w  ścianie 
wagonu, w  którym  w łaśnie arcyksiążę się 
znajdował. Zarządzono ścisła dochodzenie i 
pokazało się, że rzeczyw iście w  sobotę serze- 
lił ktoś ze sztućca pokojowego do pociągu i 
kula ugodziła w  w agon, w którym znajdowało 
się k ilau  obyw ateli ziem skich, n ik t jednak  
nie został ranny Too-ągiem tym  jechał nie 
arcyksiążę Józef, ale syn jego arcyksiążę  
W ładysław , który jednak o oałem tem  zaj­
ściu nic nie w iedział. N iezaw odnie jest tu 
w grze swawola chłopców, którzy strzelali do 
ptaków.

W czoraj odbyło się plenarne posiedzenie 
węgierskiej akademii um iejętności. Prezydent 
jej E oetv jes ośw iadczył, że doniesienie dzien­
ników, jakoby arcyksiążę J ó zef z powodu n- 
dzialu tk*dem ii w  pogrzebie Koszuta, w ykre­
śl ł  się z listy  jej członków, było nieprawdzi­
we. gd yż na podstaw ie inform aoyi z isiągn ię-  
tych  u źródła kom petentnego, zapew nić m oże 
prezes, że arcyksiążę nie przeotał byó człon­
kiem  i chlubą akademii. Oświadczanie • to 
przyjęli zebrani huoznym i okrzykam i „Eijeu".

P aryż 1 maja. Jenerał Bcisdeffre m ia ­
now any został szefem  sztabu jeneralnego.

I N a d e ^ ł a i i e .

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni

Zakład  dentystyczny
a Wiednia do L wowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej 1. 28, 
(stara poczta), oarter od godz. 9 —1 przed, i od '2—5 
popolud. W niedzielo i święta od y—1 i przedpołud Dla 
ubogich chorych codziennie arabulatoryum od godr. 8 —9 

przedpołudniem.

l ik n l i s t a  o p e r a to r

Da** T e o d o r  B ^ f ła b a i r
h. asystent prof. Borysikiewicz*. Wałowa 7.

P o d z ię k o w a n ie .  Nie mogąc wszystkim z oso­
bna podziękować ra  okazane współrzucie podczas słabości 
i ostatnią usługę oddaną ś. p. Aut m emu Kerekjarzie 
sklauamy w tej drodze a«sze najszczersze jio.łuęitowaaie 
Przewielebnym K-iężom, Kanonikom Turkiewiizowi i P a­
włowskiemu, Wielmożnym panom dyrektorom ruchu Al­
fredowi Deymie i Ludwikowi Wierzbickiemu, wszystkim 
KoDgom aawodu nieboszczyka, personalowi siułby pocią­
gowej, który iw łoki swojego naczelnika na miejsce wie­
cznego spoczynku odniósł, oraz wszystkim znajomym, 
którzy swoja obecnością dali dowód pamięci d(» umarłego 
i życzliwości dla pozostałych w ciężkim smutku członków 
rod i.iny.

Rodzina ś. p. Antoniego K erekjarty, 
insjiek'ora c. k, kolei państwowych.

Dr, Czesław Waligórski
lekarz chorób kobiecych,

ordynować będzie jak poprzednio od 1 czerwca  
b. r. w KRYNICY, hotel „pod 3 różami".

Kuracja wiosenna.
W pierwszych tygodniach wiosennych zwykł* »ta- 

r*ją się m priw ić  sposobem życia w zimie wywoła e 
utrudnienia 1’inkcd cielesnych. W  tym c»iu bywa

tak  dy samoiitnej kurseji, jakoteż do p r z e d w s t ę p n e j  
k u r a c j i  da zdrojów  ̂ f i ia r is b a d ,  M a r ie n b a d ',  

F r a n c e n s l t a d  i innych polecany prz»z lekarzy.

Med. Chiru g. Akusztryi etc.

Br. Feliks Halin
lekarz Szpitala powszechnego, po kilkatatmąj prahtre,1 

ordynuje 2—4, d!a ubogich 4—5, n l .  ,S a p ie h y  5 1 .

k » tik » * n F  S k a a to s -
m  TiWOffis, ulica Jagiohsńska 1. S,

S 9 7* k b p o jc  1 s j r z e d ą j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r to ś c io w e  i  m o n e ty  p y  n a jd o U a ita ie j -  
Hryin k u r s ie  d z ie n n y m

P r o m e s y  sa  Na 8°|0 losy auatr. Z akltdu  kied. 
ziem. II sra. po 1 złr. 75 ct. wraz ze Btemplam. Główna 
wygrana lO U .O O O  k o r o n .  Ciągnienie 41 m a j a  r. 1). 
i Da losy węg. p życzki premiowej pa 5 złr. wraz za 
stemplem (promesy n i  polo w i i  tych losów po 3 zb . 
wraz se stemplem) Główna wygrana 2 1 0 .0 0 0  W z g lę ­
d n ie  1 2 0 : 0 0 0  k o r o n .  Ciągniecie 1 0  m a j a  r  i».

Przy zamówieniach z prowincji a p rn z a  się o dołą­
czenie 20 ct na, portoryum. i

K ok  za łe żen ia  IS5J.
AUGUST SCHELLENBERG 1 SYN

Dom bankowy i k an tir  wymiany we Lwowie, nlica 
Karol* Ludwika 1. 1 kupuj* i sprzedaje wszelki* 
papiery wartośJowe. P r j m e s y  da ciągnieni* 
4 maja 1394 r. na Lojy kredytowe po 5 zł. w r.z 
ze stemplłm. Główna wygrana 3 (O.OJJ koron i do 
ciągnieni* 5 maje 1894 na 3*|0 loiy sustr. zakł. 
kred. ziemskiego II em. po złr. I ’7ó w rai »e stem­

plem, Główne wygrana JlM.OOU ko-o i.
Wydawnictwo ga :ety Losowań N a d zie ja . Pre­

num erata roczn* 1 5 J. Na prowincji zł. 1 8J. Zlecenia 
z prowincji załat» ia się jak najtaniej odwretnąpocztą.

L n  ó w  dnia 1 maja. (■' izby handlowe ).
A k c y e  za sztukę: Kolej gal Karcia Ludwika 

300 zł. m. k. 215'— do 218 —. Kolej Lwow.-Ozem. Jasska 
po 300 zł. w. 279.— do 232’ —. Banku hipotecznego po 
200 ał. w. a, 410 — do — .

L is ty  c a s ta e m e  za 100 zł.: Banku hipot. gai.
5*|, losow. w 40 lat. 101* — do lu l  70, 6% z 10',, p rem .
109-80 do 110-60, 4 J| , ł|„ los. w 50 lat. i OO— do 100-7U, 
Banku krąjowego lou. w .5), lat. 100M3 do 101.
Banku krajowego 4 j ,  lof. w 57 lat. 97-30 do 98.—, To* 
kredyt, gal. aiemsk. 4% (1. emisya) 98 21 do 98 9). 4 |.‘
lo». w 41V, lat 98.20 do 93 9 J, 4% los, w 5o la taca 98 —
do 98-70. 40, °|, los. w 62 la t — •— do —.—.

O b lL ffi za 100 zł.: Galie, funduszo propinacyjnego 
4'[, 97-— do 97,70. Buków, funduszu propinacyjnego ó'i 
102-30 do 10)-— Kom. banku krajowego 5-„ w. a. II. ect 
102 80 do 103-—. Poiyczkj krejowej t i j ,  105-— do — 
4'L*/. 100— dol0070 4 ’ , i  cv&n 1891 9 7 — do 9770 4M* 
x roku 1898 97 — do 97 70.

M onety. Dukat czsarski 5-88 do 5 98 Napoleon-
doE 9’88 do 9-98. Półimperyal 10-10 d o  Bubel
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33’—do 1.35 — 100 ma­
rek niemieckich 6 1 — do 61 50
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KROLOWA ZŁOTA.
POWIEŚĆ 

PAWŁA d’AIGREMONT-

(Ciąg dalszy).
— Jeżeli diagnoza doktora Prnnier jest tra­

fną, w  takim  razie Teresa odejdzie z do­
mu rodzicielskiego za w szelkiem i względam i, 
na jakie zasłużyła, bądź co bądź, życiem  bar­
dzo czystem . Jeżeli zaś przeoiwnie, przeozuoie 
H elen y jest słuszne, jeżeli będzitm y m ieli szozę- 
śaie odebrać ją śm ierci, to któż lepiej od naB 
potrafi ją leczyć i pielęgnow ać?

—  N ieste ty ! — odrzekł pan Geryais, coraz 
•więcej uczuwająoy sym patyi do N adiny —- m i­
ło ść  m acierzyńska wprowadza panią w  b/ąd. 
Pan Prunier je3t lekarzem  bardzo zdolnym , i 
na n ieszczęście, n ie om ylił się. W  wypadkn, 
•w jakim znajdaje eię córka pani, prawo w y ­
m aga spełnienia bolesnej i  nieuniknionej for­
m alności ...

— Jakiej? — zapylała  hrabina.
— Sekoya zw łok pani And. ó m usi byó do­

konaną w  trupiarni i dopiero później mogą 
być one pani wydane.

H alene, usłyszaw szy te s ło w a : eekoya i 
trupiarnia, zbladła jak chusta, rzuoiła się do 
pana de Gombremont i uchw yciła  jego rękę.

—  Jakto! — zaw ołała — pan tu  jesteś obe­
cnym  i płaczesz jak kobieta, zapominasz o 
w izystk iem , naw et o obowiązkaoh urzędnika, 
a tym czasem  m ówią o przeniesieniu Teresy do 
trupiarni, gdzie m i ją zabiją, jeżeli jeszcze żyje, 
jak  tego jestem  pew ną! Poniew aż pani Roohe- 
bełle proponuje przenieść Teresę do domu, 
•więc na mooy w ładzy sędziego, każ pan w y ­
dać ją  jak najprędzej, a ja, w ezw aw szy najle­
pszych lekarzy paryskich, zobowiązuję się wró­
c ić  jej iy o ie .

U słyszaw szy  te  energiczne słow a H eleny, 
M aurycy opanował się nieco i o d r z e k ł:

— Ma pani słuszność. B yó m oże że pani się 
łudzi, ale m y n ie m ożem y odm ów ić żądaniu  
pani i panny Roohebelle. Zresztą lekarze prze­
konają się.

H elena zajęła się natychm iast zagotow a­
niem  wody, następnie z pomocą S yb ili obm yła  
ciało T eresy, ubrała ją, poczem  złożono ją do 
oosekująoego przed domem powozu i odw ie­
ziono do pałacu Roohebelle.

Po złożen ia  ciała na łóżku, H elena j e ­
dnego ze służących posłała natychm iast po do­
ktora De3ormeaux. Gdy hrabina oofaęła się  
do sw ego pokoju, H elena rzekła dom isA ndrew :

— Słuchaj, Sybilo, i staraj się  zrozumieć 
m nie dobrze. Pod żadnym  pozorem, ale to ped  
żadnym  —  słyszysz  — nie pow innyśm y jedno­
cześnie opuszozaó Teresy. G dy m nie n ie bę­
dzie, to choćby c i m ówiono, że jestem  kona­
jąca, że przejeohał m nie omnibus, że sufit ru­
nął na m nie, że cię w zyw am  przed śmiercią, 
nie słacbaj i krokiem nie w ychodź z tego  po­
koju, naw et nie odwracaj się od T eresy dla 
wzięcia z drugiego stolika szklanki.

— N ie  lękaj się — odrzekła Syb ila  — rozu­
miem oię i  spełnię tw e polecenie.

Nadszedł doktor Desorm eanx i  w szedł do 
pokoju wraz z hrabiną, która przed jego przy­
byciem  nie m iała odw agi zjaw ić się s&ma. 
W iedział on jnż o zbrodni. H elena więo opo­
w iedziała mn niektóre szczegóły  i  pow tórzyła  
diagnozę doktora Prnnier.

    A le on się m yli — dodała — Teresa żyje,
jestem pewną, gd yż czułam, jak drgnęła w  m ych  
rękach. Zresztą od tego ozasu ciało jej stało  
się jeszcze oieplejszem  i bardziej m iękkiem .

   Zobaczym y — odrzekł lekarz, podchodząc
do łóżka.

Przyjrzał się jej, osłuchał 1 ostukał.
— N ie  słyszę  bicia serca — rzekł — z tem  

w szystkiem , masz raoyę H elenko, że jest c ie­

płą Zobaczm y rany.
W ysondow ał je tak samo jak doktór Pru­

nier i odw róciw szy się nagle do panny R oche- 
belle, zaw ołał uradowany.

— Masz słuszność, on* żyje!
Syb ila  na te  słowa rozpłakała się, H elena  

nie odrzekła ani słowa, Nadina zaś krzyknęła, 
ale czując u tkw iony w  siebie wzrok H eleny, 
opanowała się i podeszłti do doktora. Scena  
ta n ie  trw ała naw et schundy, mimo to prze­
cież H elena spostrzegła n iezm ierny przestrach  
i  zm ięszanio na tw arzy hrabiny.

—  D oktorze! czy  jesteś pew nym ? — zap y­
tała. — W ięc Teresa żyje rzeczyw iście?

—  Jastam  najpewniejszym ! N iech pani sama 
patrzy! »

W szyscy  pochylili się nad oiałem .
Nad piersią, pod obojozykiem, po zdjęciu  

przez lekarza bandaża, z rany eąozyła się eie- 
niuchna struga krwi.

— W idzi pani, sondując ranę, uraziłem  ją 
tro o lę  i  w ystąpiła krew; to dowodzi, że eyr- 
kul&cya jej n ie ustała.

— A  jednak — odezwała się pani R oohe­
belle — nie słyszysz pan bioia serca.

— To nie racya. Nieohno pani da m i lu ­
sterko.

H elena w tejże ohwili podała mu ręozne, 
w  m isternie rzeźbionych srebrnych ramkach  
lu 3 te rk o .

Lekarz potrzym ał je parę oliw ił nad u- 
stam i T eresy i  następnie pokazał je.

Syb ila  padła na kolana, H elena jak obłą­
kana rzuoiła się na swą siostrę.

Szkło było pokryte delikatną w arstw ą
pary.

W  tejże samej ohwili w  pokoju rozległ 
się krzyk chrapliw y i stuk upadającego ciała. 
Doktor obejrzał się. Nadina leżała na w znak  
na posadzce. R y sy  jej tw arzy były  zm ieuione  
w ię c e jn iż  oblioze Teresy, w yglądała jak martwa.

— B iedna k o b ieta ! — szepnął lekarz. — U  wa-

ia ła  sw ą córkę za zmarłą i przekonawszy się, 
że żyje, zem dlała z nadmiaru szczęścia. Potrze­
ba zająć się nią.

A le H elena, trzym ająca Teresę w  objęciach, 
a Sybila, klęcząoa i modląca się u stóp łóżka, 
jak gd yb y m e słysza ły  słów  doktora, n ie poru­
szy ły  się  i n ie zw racały uw agi na zemdloną 
hrabinę.

L?karz n ie nalegał. Oddawna znana mn 
była  wz*.jemna niechęć tych  kobiet i  zresztą  
czuł, że nie jest to chw ila  odpowiednia do ła ­
godzenia n am iętn ości; podniósł w ięc sam Na- 
dinę, u łożył ją na sofie w  pokoju sąsiednim  i 
w ezw aw szy pana de Combremont, prosił o za­
jęcie się nią.

X V III.
W s k r z e s z e n i e .

Cała noo przeszła na krzątaniu się około 
Teresy.

Doktor Ećjorm eaux z pomocą H eleny i 
m iss Andrew nie opuszczał jej na chw ilę i sto­
sow ał w szelkie m ożliw e środki. Chodziło prze- 
dew szystkiem  o przyw rócenie eyrkulaoyi krwi 
podskórnej. W  tym  oelu urządził fryżcye na 
całem  ciele. W szystk ie  istniejące w  domu za­
pasy octu, w ody kolońskiej i  spirytusu b y ły  
zużyte. Niezmordowana H elena n ie  odstępo­
wała doktora i nie pozwalała nikom u zb liżyć  
się do Teresy.

Doktor sam kilkakrotnie chodził do apte­
ki. bał się bowiem, że służący n ie  dość śpie- 
sznie powróć* lub źle w yp ełn i polecenie.

Nakonieo usiłow ania uw ieńczone zostały  
pow odzeniem ; policzki pani D an gely  zabarw iły  
się, serce zaozęło uderzać, a w krótce i piersi 
falować oddechem  regularnym .

Ale teraz H elena w yglądała, jak gd yb y  
uchodziło z niej życie. Blada jak płótno, utkw iła  
wzrok w Teresę i czekała aż ta otw orzy cezy.

Boże W ielk i! jaki p ierw szy w yraz w y­
m ów i? N aturalnie, n ie inny, tylko nazwisko

sw ego mordercy. A w tedy w szyscy  przekonają 
się, że Robert n iew in n y!

R ozw idniało się juz, doktor otw orzył okno, 
b y  wpuśoić więcej orzeźwiającego powietrza.

Nakom eo Teresa otw orzyła oozy, których  
rozszerzone źrenice w yrażały przestrach.

H elena rzuciła się ku mej i otoozyła jej 
szyję ramieniem.

— Tereso moja droga!... W ięc odzyskaliśm y  
oię nareszcie!... Przemów... jedno słowo... jedno 
tylko... błagam cię...

A le w oczach młodej kobiety odbijał się  
ten sam wyraz przestrachu. W zron bezw iednie  
błądził w około, m e poznawała osób, n ie s ły ­
szała słów.

—  Tereso!.., — powtarzała H elena —  nie j e ­
steś już na Montmartre, ale tutaj, w  p o k o ju  
swojej siostry, w  pałacu Roohebelle...

Na chw ilę zdawało się, iż  g łos ukochane, 
siostry obudził ją ze snu, ia  zrozum iała ją i 
m iała odpow iedzieć. L ecz nagle jak iś szelest  
dołeciał odedrzwi i chora instynktow nie zwró- 
oiła ku m m  głow ę. W  tejże chw ili na twarz 
jej w ystąp iła  krew, oczy b łysn ęły  światłem , 
(oao w zniosło się  gw ałtow nie. U siłow ała unieść  
się na łóżku, konw ulsyjny dreszoz przebiegł 
po jej ciele.

H elena, Sybila i lekarz odwrócili się, by  
zobaczyć, 00 tan poruszyło Teresę.

Na progu, pod rozchyloną portyerą sta ła  
Nadina, blada jak trup, nieruchoma, niezdolna  
ani postąpić przed siebie, ani się  cofeąó.

— Boże m ó j! — jęknęła H elena, załamująo 
ręce nad głow ą.

Teresa zdołała unit ś 6 się na poduszkach. 
Gestem  autom atycznym  w yoiągnęła  ka hrabi­
n ie ramię, poruszył* ustami, jak gd yb y  choiała  
przemówić, lecz słow a zam arły jej w  gardle, 
usta w ydały  jeden okrzyk chrapliwy, blask 
oczu zagasł i znow u opadła na poduszki bez­
władna.

(Ciąg dahiy nłafcapil.

PARASOLKI póljedwabne i jedwabne. B i p  PASKI dziecinne, męzkie i damskie, metalowe, I iirluill# W ł.ir la l#
skóreanne, gurtowe i jedwabne poleca l u u w iiy  n i u u t m

w© Lwowie 
u lic a  K a lic k a  licztoa &



Poleca s ię  handel win Łta-GL-wi"1*-©. St** ćLti3n,‘a .llexa. w e  L w o w i
U r u B u e  r. n  j  t i l j  m

A r a k ie m  IV. e t . wd w y r a z n  tłu -  
H tym  sa ń  d r u k i e m  H c t .

S e z o n .  1 S S - 4 .
Ś w ie ż e  W O D Y  m in e r a ln e

:e  id;ojow sk i »ter»lnych 
co dni 14 świeży transport

poi' •;*
KAROL 8ALLABAN we Lwowie.

Łaskaw* zlecenia 3 ^rowin :yi usku­
tecznił, się natychmiast. 1161 4-12

Z n a k o m i t e  tutki niskiej na Niemo- 
jowzkiego, zbadane prze,. miejskie labora- 
toryum, »ą do saby ia *« wsiystkich tra- 
H k » h, 663

K a m  l e n  w Laszkach djiuy- h, p. Bo- 
rytdc e 1 iłom et r  ,1  stany 1, tamo d-i n a ­
być a. 1>91 6-6

P p .  m a l a r z y  s z y l d ó w  i p o k o j o ­
w y  e h ,  l a k i e r n i k ó w ,  s t o l a r z y ,  
t o k a r z y ,  f a r b i t  r z y  k a p e l n s z n i -  
k ó w .  b l a c i i a r z y  i w oge-le w s z e l<  
k i c h  p r o l e s j o n i s t ń w  ur.t.-i o-.iłem 
wyjątkowe ceny zniżona na wszel le po­
trzebno ni aterjaly , co podaję do pi wsztch- 
n»j wiadomości --i-an^nych Pp majstrów.

Główny skład farb i mateijałow
A l o j z e g o  H u b n e r a

Lwów, Rynek 1 38 1198
B u l i o n ,  a la m n y  wyiób dc-inowy, ki­

lo 7 zł. roz-yła Znr. ąd oworu oonów p.
K u b k ó w .  ____ _____ 122(^3-5

J t\ r t e p i a n  u e u z .^ u a  krótki „M i­
gnon “ bardzo tanio do nabycia w składzie 
loite^ianow otanisb » a  Boi szewski go, 
XjWów Oaoolińt-k.ch 12. 1231 3-3

P o s z u k u j ę  a k a d e m i k a  któryby 
udzie lai matematyki 1 fizyki do wyiszych 
klas s: kul śiednich pr/.ez miesiąc Maj. 
Wyu- grodzn.-ie : < t-łe utizym anie i CO zł. 
Natyehm astowe zgłoszenia A. J . poste 
restante Urebenow 12 s" 2 2

i. * u  rE«k
m e k l e j o n y c h

7. doskonałej traucucrhiej bibułki

Należy wzór czarnaj materyi jedwabnej. k!órą się kupić 
zamieiła, spalić a fałszoearii-- u»t chmiast się w yksżt Praw­
dziwy czyeto farbowany jedwab natychmiast się zwi-ie zgaśnij 
i nie : ostawi wiele popiołu jasno brunatnego ko,o u

F łs-owany jedwab k óry się prędk 1 stłumia i kruszy) 
pi wojj się dalej pali zwłaszc.a końcowe nici, (j- żeli fsrbą bar- 
d-.o nasiąknęły) - pozostawia ciemno bru atny popiół, który się 
nie zwija, ale łamie. Zgn ó łszy popńł p awtz-wego jedwabili 
sproszkujemy go. z fałszywego tnś a e. F a b r y k a ,  j e d w a b i u  

H e n n e b e r g  (c i k. d st. nadw , Z u r y c h ,  posyła każ­
demu na żądanie nzery fr.-nko, a suknie i całe sztuki wprost 
do miesznania wolne od porta i cła

166 2-8

■— wWfX 7~ki -*,,0(1(150 iwoyi

p o  z f r .  1  i w y ż e j
p o le c a  K A B K l I t A

F. .M ŻA ŁO V\ 8K1. L w ó w .
Przy odbiorze 5 (Kł< sz-uk, poczt* t r u n c n

Do vi) dzierżawienia
F  O  Ł  W  A  I f c  i£
od dui& 1 lip a 1 94. lus-ych 
wiadorn Y-i >,dzieli Zarząd i ćbr 
Juśni-j Oświeconego księcia Wł

Sa ie, by w Oles-ty ca'-.!;.
1 .0  5 6

1 n n m t t -n x * n ................................ .................................... ................
Jp* K a n t o r  w y m i a n y  

e*k. nprz. galic. nkcyj. Banku hipotecznego
k u p u je  I *preedąje

wszystkie tfekta i monety
?« k u n ie  d eieu u jm  » » jd o k łB d iie j» 8 y u , u ie  

l ic u } «  ż*duę,$ ęro w iiy i,
J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c j ę  p o l e c a :

4*/* pro. listy hipoteczne 
5%  listy hipoteczna premawene
S %  s bez presaii , 1705
■ł1/*°/o baty To warz. kredytowego zietnskiegu.
41,'i °/0 „ *3a. ku krajowego
4 ‘/»% pożyczkę krajową gabOyjską 
4°/e pożyczkę kraj. gaJic. koronową 
4 %  pożyczkę proph<asy]ną galicyjską 
5%  » „ bukowińską
4‘/)°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4s/»0/o n proplnacyjną węgierską 
4°o węgierskie Obligaoye inde.nnlzacyjne, 
które to papiery Kanoor w ym iany B anko hipotecznego  

zaw sze rsabywn, i sprzeda,]® 
p® ecsaa«*i aajkor*ynt»iej»*;y«k.

CJaug,*: K antor w ym ian y  Banfea h ipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wpzelkie wylmao wairie* a  j a i

p ia tie  mS©|«eo-w© papiery wartościowe, tudzież 
dSe k ip e a y  ssa getówkę, ben -wsaoikiega patii-#- i ł  
«©nla. jedynie aa poiarąoemm sae-

ko-'ahór-'--
Do efektów, u któryoh wyczerpały się knpony, dostarcza nowych a rku ­

szy kuponowych, za zwrotem kosztów, która sam ponosi.
m

I a-i

roniifcS7»anie na czas wystawy
ul. Trzeciego Maj* 8. 1. Duży salon o 3
o ensch w dużym baD ujeru, duom» łóż- 
ktusi, pizsdp sn  em podziel uj m dla sta- 
ż e c  -o, 'A. PoMój frontowy du y o 2 łóż 
kach z por> ądnym pr<edpok jem T* dw» 
pomies;k nia ląc.'!} -ię razim  lub esotmo 
można je nająć, I godniowo lu b  m iiB ięcz - 
nie Zgłaszać się do właścicielki w tym 

pom iszka.óu. 1138 6 6 
F u r m a n  żonaty, Franciszek Sikors, 

umiejący do Orz* , źd dć czwórką służył 
po więk.zyi h dworach, mo -.a wykazać się. 
chluliu-mi »«i dectwaml, poszukuj* mWj- 
*-a za;az lub od św. Jana b»skawe zjło- 
azenia pod literą F. 8. liniowano post 
t łs tm te  1232 2-2

Nowości na suknie
k o n fe k e y e  d a m s k ie

we w ielkim  wyborse
j u ż  3aad.® sizł3r d.o ma,gra,z:37-33.-u.

K. & J. Schayerów

DONIESIENIE.
Mam zhszezyt podsó do wiadcmoś i publicznej, ż i S iUd 

główny dla nsia ta Lwowa c k. uprz. Rafmoryi spirytusu, fa­
bryki łtóiek, likierów, rumu i retu, negdyś W g o Ja  iusza 
Mikolasoba z duiem ft Tasroa b. r., pr')wadzió przestałem.

Poczuwając się do miłego obowiązku podziękowania moim 
Odbiorcom i Życzliwym za ckazy*ane mi zaufame i względy, 
donoszę zarazem, iż otworzyłem we Lwowie w Rynku I 40 
handel towarów korzennych, herbaty, delikatesów, win, jakoteź i 
wytworów .spirytusowych i takowy pod własną firmą

Jan Muszyński
wzorowo I rzetelnie prowidiić będę.

Długoletnią praktyką nabyte doświadczenie, jakoteż 
stosunki materyalne pozwoliły mi zaopatrzyć handel 
mój w towary najlepszej jakości, które sprzedawać bę­
dę po cenach możliwie niskich.

P  .leoając aifj łaakcwym wzgl.ed m SzHn .wnej Publiczności 
mam nadzieją, że w ozas.e łaótkim z o łam pozyskać zat fanie 
i zasłużyć na popalcie.

Lwów w kwietniu 1894.

Ja n  K ru s z y ń s k i u
1185 2

ulica Karola Ludwika I. 3.
1118 8-6

f*a»y  p u lw k ie ,  **r i eh-, atarą broń 
zbroje lub części t*jże kr puje oU doaość 
u lak łU o ri vr b»cku O m uń-kira

K r a w c z y n i ę  u z d o l b l o n ą  ze
świ*d-cto i,m  w* v<*ę za az na wiuś na 
latu lub stałe, /g łos-en ia  p o i literami 
A. TL. do bióra ogłoszeń Plohna. 12-4 2-B

S z p a r a g i  o g r o d o w e
w biec ce ) odsyła

Zaiząd dóbr Zameczek
p o c z t a  Ż ó ł k i e w

70 cl. z* l kilo od X maja po 00 ct. 
Zamów enia adresów ć :

po

Juljiiii Olearczyk
Ż ó ł k i e w .  

P o M u k u j e
1175 3-6

się i-a a* guw erca-ike 
l  bardzo dobrą grą fortepianu i czy0-ą 
francuzczyzną d 1 ‘ latniej cisie* zy i -1. 
Zgb-szenia M. R *eoch»cz, Gwoździ*. 2 3

Wina
dsampańafcfc, fiancrokj* w mi­

łych. pół i ćwierć flaszkach.

S t a r e  w i n a  węgieriki*, hisz­
pańskie, francuzkie i inne. ta - 
dzieł prawdziwy R ę t n i s k .  L i ­

t w o r y ,  S ta p f c ę ,  ż y -  
t n i ó w k ę  

pol«c»

Karol Bayer
<n LIWOWIE, firny ulłcy Kra- 

kowsai tj i. U

SKŁAD FAJBUYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki

Ojj 3-J;.vj.-Cnrnr-
w BER N D O R F 

Nacz?nia
s t o ł o w e  1 d e s e r o w e

m  srebra chińskiego i alpaki

^ A C Z Y t M A
k u c h e n n e  z  c z y s t e g o  n i k ł a  
z połąc eniem długoletn ej trwałości 

poleca

C. A, Christiana Następca
W. giLlNSKl

we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

M o g ł j  polec ć  barrl-o ziloln^go nauczy 
(ie a domo*»go. Pro zę adresować : „Pro 
fe.or D“. b ra k ów, restante. 1S49

F a n n y  słu/ącej uzdolnionej w k n -  
wie -/yznit) i Bzyciu, nadającą się razem 
do wyręczenia w gospodarstwie domowem, 
poszukuję na v ieś. Zgłoszenia ze śa ia  
dectw mi Plac Akademicki L 4, piętro [
drzwi 7. ________L-4*’—1 3_

22, 6 C s^srtfgu  yrzy;ść aie mugę gd /z  
jenem  j*Bzc-» po tyfusie chory, proszę i 
swoi • p rzjl. c e  odłożyć ,i«śli możliwe 
U dn d i tego cza u będę ju i  mógł 
przyjść, U-zebuję ua jchm  astowej odpo 
wiedzi. _______ 12ó( I - l_

W illańskm  w ina
' ^IssDfij rprBw

z moje/ własnej piw nicy. 
Czerwone p' 744, ‘27, 30, 35 i 40 c . 
Wiłl&ńskie Aus'ose no 40, 45 50 ct. 
Białe {.) • 22, 26, 30 ■ t.
Wina deserowe p» BO, 35,

(r-a le p s z e  p o  50  ot-.).
Riesling po 40, 45 ot,.
Schiller w y b o r n e  p o  20, 26,

C-ir-v za li r, za :«alioz!tą 
g r t ó w k ą .  P r ó b k i  r d  50 
i w y ż .  B e c a k i  p r z y jm u ję  Ł a p o w ró  
o p ła t  De p o  p o lio ż o n a i c e n ie  kotztn

Andreas Haal,
W e in b e r g b e s i t z e r  in V illa n y ,U a g a r i .

707 9 - 10

i AJs 
rJ A B 2 V N A

tubller X liotcis
we Lirowi* ęl.KaiąąoB 

' t Ut-ca swój bogato za- 
■ pstrzony skład wyru- ‘
L-ów jubilerrłdch łło-

tych i w. brayoh J S f ó ,2 s .
po n«ł-)iirry...

40

28 ct 
lub z t  
litró

2S. s lę g -a . r  u l a

Spółki wydawniczej polskiej
w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski, poleca:

A c t a  C a p i t u lo r u m :  gneznensis, po- 
znanienois et vladi-laviensis (1408—4640) 
edidit ił. Umnuwski. Futio, str. 653 5  *ł 

A k t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  b a b in ­
e k  e j ,  według rękopisu wydał dr St. 
W indakie ,iicz, w 8 c - , str. 169. 1 /8 0 ,

Maca u l*y T. B. » * k i e e  i  r o z p r a w y  
h i s t o r y c z n e .  Tłomaczyl 9 t  Tarnow­
ski. Tom I 8.j s t . 3 .8 , »ł. 1 * 6 0 , opr. 
!i zł. Tom II str. Ź63 zł. 1 4 0 ,  opr w. 
1 8 0 .  Oba tomy 3  zł., w i prawie 3  8 0  

B orzyr.ski Al. i  Smolka i t. J a n  I t ła -  
jjo sz , je? ■ życie i st nowisko w pi 
aaiiena.ct-,ie. W 4-co, ctr. 336, Cena 3  
zł. -  Rzecz źródłowa na podstawie nz.i 
nowszych ta ń s i ,  pi ana styfem tak  pię 
knyrn, u  czytać ją  można jak  najcieh*. 
WSzą pOWleŚĆ.

Popili t a « ł .  P ld iu a . W ydanie zbiorow*, 
dokoi ane sta -r,iem rodziny 2 wielkie 
tomy. Cena zł 1  HO.

H o r a c e g o  S a i .  I, przełożył w ertzem 
miarowym Paweł Popiel, itydam e -wy­
tworne Ceua 540 c t , na papierze ho­
lenderskim 3 0  ct.

Stras ewaki Maurj cy prof. u ni w Jagiell 
lta s ie je  ł i l o a o f l l  w  z a r y s ie .  Tom 
1. Ogoi y w-uęp do dziejów filozońi 
filoaońa ua Wschodzie. W 8-ce, str. 411 
Ceoa t» zl. .

Heca K J. ż y c i e  i  d z i e lą  B ar. i 
$ z . ż i m u r u w ic z ó w  (Ozimków) ni 
tle stusuna j w  ówczesnego Lwowa w 8 e, 
str. 187. C«na zł. 1'80.

Górzht Kom-tanty, puikowni* piechoty 
H iw to r y a  j a z d y  p o l s k ie j ,  na 
podat&wi* jjiezuzytkowauych dotąd źró­
deł. z 3 tablicami litografowaaemi,' w U e, 
str. 36 i wydana z zasiłkiem Akademii 
Umiejętności, Cena zł. 3  5 0 .

— H is t u r y a  p ie c h o t y  p o l s k ie j ,  
z z tablicami iitogi atcwwaemi w o-ce, 
str. 27i. Cena zł. 3  0 0  

Tarnowski ńtanisław  O  k o lę d a c h ,  
8-ca, str. 52. Cena 60 c . 

ńalłoka Wah ryan X. U z k ł a ,  tom IV. 
( 1'iMtua p o m n ie j s z e ,  tom II., za 
m era *,a 3 3 str. ćó prac znakomitego 
autora ś.ti przB-u i o  e historycznej, 
t-eu* złr. l'8 ti> , opr. w fK.tno 2  3 0 .  
Cena obu tomów pism pomniejszych zł. 
3  0 0 ,  osd, opr. 4 ‘6 t ł ,

Szumski Leopold. W sp o m n ien ia  o
3  p n ł k n  u ł a n ó w  w o j s k a  p » l -  
s k l e  [O. Wyi-auie wyt orne, ozdobione
4 cbromol tograriami wykonanemi wedle 
rysunków Jalinsza iioasaka. W 8-ce, str. 
167. Cena £  sł.

M tszyńs\i Jerzy M yśl po lityczna z 
z  k sięg i d z ie jó w  c ierp ień  
pracy. Tom 1. v . 8-ce, str. 471. 5 zł. 

W ądolny Czesław X. Dr. O kłam stw ie, 
z dodaniem o dwuzuacznikaou i rastrze 
żeniach myślnych. W 8 ce, etr. ‘ 31. 1 2 0 .  

Gostomski Walety. A rcyd z ie ło  poe- 
zyi p o lsk ie j M ick iew icza  „F a n  
T adeu sz ,“  ..tudyum k-ytyem e. iTrt.cć; 
Przi d i,o * a  -  Genoza poema u. — Pized- 
miot i kompozycja. — Obyczaje i sto 
•anki życia. — Typy i ih a ra k tT  — 
Obrazy , r^yiody. — Podmi towa strona 
poematu. — Styl — Znac..*nie i wpływ 
Pana Tadeusza;. W  8 c«. itr. 266. Lena 
sł. £ ,  opr, w płótno £  5 0 .

Ehrenberg Kazimierz. Ś w i a t  f e l i e t o ­
n o w y , powieść, 8 te , str. 19a. Cena 
złr. 1 £ 0 .

Franzl K, T r a w a  k o b ie ty .  Powieść, 
przełożona z m am tedoego przez Mary ę 
»** w 8c«, str. 177. C*na ałr. 1 5 o ,  
w uzdojnej oprawie £  ałr.

Zagorski Włodzim, ,Choohlik). N o w e l e .  
&*rya I.: (W enus w podróży. — We 
- te i aa  jaw ie. — Jak  w bajce. — 
Wilga. — Moja przygoda. — Homo 
norus. — Odmietn*c). W  8ce, str. X6tr. 
Cena 4 .4 0 ,  uzdobnie oprawne z(. 1 /8 0 .  

L a  motaj a  N. M i s s y o n a c r z e  ś w . B o -  
s y i .  PowitsśC xe współcztsnego życia 
w „Zachodnim kraju". W 6ce, itr . 223. 
Cena złr. T b O  ozdobnie oprawne 
£  złr.

Zdzitciow aki M. B y r o n  i j e g o  w i e k .  
S tudya porowsawczo-łiterackis. Tom I. 
Lum pa zachodnia. (Treść Zwitbtuny 
bajrontamu. — Byron.— Shelley.— La- 
uart-ne. — Bajronizm francuski. — 
Baironism niemiecki. — Ltopardń — 
Nirwana). Kraków 1894, w 8-ce, str. 
446, wydanie wykwintne. Cena ii. £ '5 0 .  

K i t r o l  H y n e k  L a c h a  i  b a j r o  
n i z j n  o s e s k i ,  w 8ce, etr. 69 (wyda­
n ia  A kadem ii UmiejętDościj. Cena zł. 1

ROK ZA-tOZENIA 
1 8  7 2 

R O C Z N A  S P R Z E D A Z
750

f y l A S Z Y N
. . . . . . .

JOZEF JWANICKI
LW Ó W . H O T E L  Ż O R Z A  

CENY MASZYN OD 25 DO 65 RATAMI PO ł  ZłR. MIE. 

PROS Z Ę  ZADAĆ  CENNIK I
-W- V.

AJ E NCI  -CHODZĄ,
P D  D O M A C H  

Z M A S Z Y N A M I

TYLKO Z F AB RYK

Ż Y D O W S K I C H .

1> «  U n b y r / i u  V» e  *v*Zy g t k  * -tlt k s i ę g a r n t l t t c i i .

P E  R F U M Y
! !z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

w y n a la z k u

i IhnatowiczaJ ari i
we L m iw ie  

f l a k o n i k  i  z ł r .

Sklepy tasne ul. Kopernika 3.
ul. Halicka liczba II. Kraków Sukiennice |. 

i Czerniowce, Rynek I. 2.

A» szelkie przybory do szycia haftu 
“ i krawiscczyzny damskiej, je d ­
wab, w łóu-ki btrjjiiiA‘e, OiyCHUti 
n e  a m e rn c ń sK ie , k o rd o n i ii ,  f l io a e ia ,  
f i lo f io a s ,  i  f i tu s ia a o  d o  p r a u  a, 
K a n w y , ju ty ,  j a w y ,  ax d y  7v re ż a j , cłi 
tszerokośc iaoK  i  g ru b o ś c ia c h  p o le c  

n a j t* n ie  735

M lk O L A J L U D W IG
Lwów, ul. Halicka 14.

W niedzielę i ś c ięta m tg*ryn zamknięty.

M ajątek ziem ski
4  m ilo  o d  T a r n a w a  a  2 o d  s ..a c> i 
k o le i  T a o h c w , p r a y  sz o s ie  p o w ia ­
to w e j ,  o b e jm u ją c y  16 4  m . r o d  
p s z e n n e j  w j t d n j m  Ł a w a ła u  w  d o  
b re j  k u i t a r z e ,  7 ‘/ j  n*. łą k ,  4  m  
p a s tw i s z ,  2 m . o g r o d u  ła d n e g o  
t-w o c o w e g o , s t a w  z a r y b io n y ,  2bo  
m . lu s i1. z  m i o d j m  zarwSt. ,m  j e s t  

do  sp r z e d a n ia  
Bliższych wiad imosct fcdzteii właściciel 

pud literam i 8. M. post. rest. Ryglice.

r i Ł l i l
ylamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i ale wrotą więcej po użyciu Dru 
C h r i s t o i f u  znazomne) nteazkodliwej 
A i n b r a c r e m e .  Prawd ni we tylko w 
z: Luno opanowanych słoikach szklan- 
uych po bo ct.

Skład główny dla LWOWA : Apteka 
pod stebrnym  orłem H a c k e r a ,  
w AR.iKOW IL: apteka jK. M e l l e r a  
i  W . H e d y k a .  66ó 9 20

Galicyjski bank kredytowy
poowąw-nay ot 1 lutego 1890 wydaie

4 %  A  8  y  g  n  a  t  y  k  a  s  o  w  e
z 30 dmowem wypowiedzetuesu i

3 % %  A s y g n a t y  k a s o w e
35 8-dtdcwem wypowiedzeniem; 

w-zystkie zbś znajdująca anj w obiegu 
4 1/ , 0/ ,  A s y g n a t y  k a s o w e

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane bądą 
p o c z ą w sz y  o d  d n i»  1 m ajss 1 8 9 0  po 4% z 30-dnio-

■n-ym term inem  w ypow iedsem a.
L yćów, dnia 31 stymmia 1890.

a B j f i t e  i C j a .
Przedruk nie bgdzie płacony. 1702 9—?

Nej-noi n  fejszy śr->łeV przeoiw  
wszelki i ow akim  m z y w s  s ij

do kręgli
r d n e m  „Lignain rinctam" 

KRĘGLE.
RA 1 KI n i  gazety.
S h Ó E E I  d o  k ijó w  b ł s r d o w - c h .  
KREDA d o  kijów i t a b l ic a  tk.
Z N AOZ I ut', k ręgiel ki.
PŁÓTNO jeiwd-bne d i zaklejania 

sukna.
KIT do kijów?.
AYNDETIKON.
TA C K I k au ezafow e p d szkiank; 

pole-a

Lwów, Rynek I. 38.
1029 1-1

b^ î e

szczęki
wykonuje ate!I*' dantystyczno t*cfluicEna

B. BEB8ER9 Lwó/t, ulic* Karol* 
* 'ti3-*dkz I 5

po 15 i  30 ot. w składzie farb i 
TKatórjbłow

Leopolda Lityńskieyo
we Lwowie Grand Hotel, Filia 

Koperniku 2.

F a ra se lli
najnowsze i najgustowniej 
sze różnij jakości i w 

wielkim wjbo z» poleca

M. WEIN
Lwów pl. Trybunalski 1.

Ogłoszenie.
Folwark a kdome rów /d  s aeyi kul-i 

Hu licz i  o dalouy, pczestrzeni 306 morgó# 
zitm i ornej w jednej parceli wraz z od- 
powiednemi budynkami i zasiewami, z* 
raz do epr cd>nia, oraz ti .br - układające 
się z 6g0 morgów oós-i.ru czyli 48 / mor­
gów . iili pszennej, 75morg. łąk i 75 mórg. 
słodkiej p >zy uadrz-aza*j, w odległości 
3 kitu. od m iajta t.rtis z zusleram t o:i- 
memi i jareini za-*z do w yiiiiriaw ienia, 
mleczn* g spodjrjtwo i warzywo z po- 
■rodu blizkości dużego miasta, dają wy­

go-ą rentę.
Bliższych -liadomości w i nieniu wła­

ściciela udzlełi z grzsc mości Wny Aleks. 
Cznłowski w Stauiblawowie. 1213 2-3

Fabryk* cylindrów i kapeluszy pod firmą:
A N T O N I  K A F K A

Skład Kawy i Herbaty
Artura Kościckiego

ped godłem „SYRYUSZ" wo Lwowie, al. 
Ossolińskioh liczba 11, filia ul. Trzeciego 

Maja 1. 2 poleca

Najprzedniejsze KAWY
pół Ko ił. 1.

2 V » j l e p s z ©
HB.RBA.TY

ro s y js k ie ,  o h iń a k ie  i  s ł a w n a  L ip  
to n a  t  n g b  ls k ie  

‘|, Ko złr. 1 do złr. 2,
Kupujcie towary doborowa ;

3(Iz

p r z e d t e m  A .  K o ż e l n s z e k
v,e i .wowie, Rynek 29 

prz* chodnia kamienica Andryolegu o l  
strony Jezuitów T ealialna la  poleca na 

sezon wiosenny 623 3 7

Kapelusze i cylindry
w ł a s n e g o  w y r o h n  najmodaiłj tzych 
fason ch i kolorach po najniższych cenuch, 
jaao «z kbpelu-ize i cylindry fabryk H a -  
b i g a  i  F l e s s a  w Wiedniu, w wielkim 
wyborze Kapelu.-ze w rormaitych kolorach 
po 5 zł. z<s cylindry c.łkiom le jc ie  po 
9 złr IV ż a  kapelusze miękkie nieprgo- 
r takal.ee lak zwane „Loden ‘ z fabryki 
A n t o n i i  g o  F i c h ł e r a  z G.acu. P rzy j­
muje kapelusza cyiindry d> odnawiania 

Genaikl na żądanie gratis i franco.

oszczędzajcie pieniędzy.

O d  5 3  l a t  i s t n i e j ł | c y

Fabryka zegarów wieżowych 
f ly ^ z a rd a  L ie b in g a

aapraysięźonego rzeesozu w ey  i ccenioiela  
w y rama spieyalrue zegary wieżowe naj­
pierwszej Rcrfejtrukoyi iim .trw alszego  w y­
konania d a  Ac ś nołńw, ratuszów, Si.kół, 
fabryk, zamków i innych  w iększych bu- 

dj nkow
Kościołom, gminom przyznaję korzystne 

warunki spłaty.
W ie d e ń  X1LI(10 Speiaing.

EsiMyi 
¥

8Jilad|F(»rtępiaii()vi

J .  B a lk o
we Liiowie p riy  uTTfiirola Ludwika 7. 
1 piat o, posiada na składzie największy 
wybór doliorowycb foitepianow i pianin.

1183 3-10

Na liczne zapytania z różnych stron 
k rtju  powiadamiam tą  drogą wszystkich 
f- f .  interesowanych w (prawach udo- 
wi dnienia statopolskisg i poch idi*nia szla­
checki gu, jak  nie mniej ubiegających się
0 godności n. p- podkomorstwa, (szamba- 
laniaj tytuł hrabioi-ski, kawaUrstwo mal­
tańskie itp, ze m iei.kania me zmamiłem
1 że w tem  samem t. j. p--zy ul. Krakow­
skiej 1- 7. U piętro (dom pod gruszką)' “ ‘jfriów 
mieszkam i do końca r. 1894 mieszkać; „kutek
bede.

Pomada Phónix
na wystawie hy- 

gie icznej w 
Sztutgardziel890 
odznaczona jest 
wedle lekarskie­
go oreczen ia  i 

tysięcy pism 
dńękczynaych 

uznaną, jako j e ­
dyny istniejący, 
istotnie dobry i 
nieszkodliwy śro- 
dekj aby u pań 

wywoLć pełny i bujny por >at 
włosów, usunąć wydar.ie jak  i łusziz* 
ni* się. Wywołuje także u ba dzo młodych 

’ * siluy porost vąsów Poręczam z* 
i nies.kodliwość. Stoik 80 ct.

Nabożeństwa
K s i ę g a r ń ? *

Seyfdrtha i Czajkowskiego
W E LWO ATE 

poleca :
JełowioYi Ks. A!eks., Miesiąc Maryi czyli 

rozmyślam* na każdy dzień mi-siąca a 
jej życiu rhwale i opis,-* CO ct. 

K rasowski Ks. lózef Magnificat w dzie- 
fięciu nauka- h majowych 30 ct.

Mto T ski K* Walerynn, Miłsi&c Maj, 
poświęcony r zci najświętszej Maryi P an ­
ny z przykl;.d*mi (opraw, w plóTno) 
45 cr.

Smoil owaki Ku. Paweł, Miesiąc Ma-yi
80 c .

Sowiński Ks. Józef, Va chwałę Maryi. 
Nauki i przykłady na każ ly dzień mi* 
siąca Maja z dojeniem  litanii i pieśni 
do Bajaw Maryi P. 6 cc.

Z atędii Ks. Stamał-iw, Naboleństwo ma- 
jo te c -.yli zbió:- krótkich rozmyślań na 
k;.żdy dzień maja, o ś .iętach i uroczy­
stościach N P M. 30 ct. 1234 2<3

panów

Marjan Eawi z Rojek.
| pocztąjjlub ’(» zaliczką 90 cl. K .  H o p p e  

W itdeń XIV Hdtteldorferstrasse 81.

Desinieko a!
Kwas karbolowy krystaliczny 
Kwas karbolowy surowy 
Lysol 
Kreoiina
Siarkan żelazowy 
Wapno karbolowe

najkorzystniej
W składzie farb i materjałów 

aptecznych

, eopolda Lityńskiego
we Liwowie w „Geand ho te lu“.

1158 3-8
Do sprzedania 

F O L W A R K  P o d u s i ł  n a
w powieoie przem yślańskim , ł/« 
m ili o l  gośhńoa, 301 morgóir g le ­
by pizennej, z t fg o - fO  morg, laaa 
liś3iaa«go . Biiżsae szczegóły uda'eli 
Franciszek Schofer w Zaszkowie 

op. loco. 1216 13-
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